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Zajście w Sejmia węgierskim,
Dnia 28go D m . odegrały się w Sejmie węgierskim 

sceny przechodzące pojęcie, jakie powszechnie przywią­
zujemy do „parlamentarnego zachowania". Atoli zwa­
żywszy doniosłość omawianej kwestji — nowej ustawy 
wojskowej — i gorączkowość, właściwą temperamentowi 
iladjarów, nie trudno nam będzie usprawied'iwić orkan, 

jaki szalał nietylko w klubach, w restauracjach, kawiar­
niach i nu ulicach Budapesztu, ale który i w Izbie sa- 
megoż Sejmu upustów szukał dla rozkiełznanej swej 
siły. Gale tygodnie poprzednio wszelkich używano środ­
ków, ażeby podburzyć umysły, ażeby napiąć namiętno­
ści do tonow tuk twardych, tak dzikich, że nie wytrzy­
mają cli chyba istoty wiotkie, bezkrwiste, zrozumieją 
je atoli ci ludzie, jdla których doniosłość polityczno- 
społecznych kwestyj nie jest potrawką pour ła bonne 
bouche, ale niezbędnym dla organizmu pokarmem. Zaj­
ścia stają się tern zrozurnialsze, jeżeli zważymy, że prze- 

B iw  przyjęciu nowej ustawy wojskowej nie tylko z opo­
zycji, która ponoś z „urzędu", jak zwykli mawiać wste­
cznicy, protestować musi, ale i z samych nawet 
kół rządowych poważnie manifestowały się głosy. ‘

Jako ostatni mówcy jeneralnej debaty z dnia H7go 
bm. zapisani byli do głosu dwaj przedstawiciele prądów 
wręcz przeciv:nvck, mianowicie przewódzA opozycjoni­
stów, hr. Apponyi i prezydent ministrów Tisza, którego, 
jakeśmy to we wczorajszym donieśli telegramie, namię­
tnym’. przywitano okrzykami: „Precz z l iszą!*  nie szczę­
dząc i innych przedstawicielowi rządu obelgi. Umysły 
były podrażnione; miały do tego tom większy powód, 
ponieważ nietylko gmach sejmowy obstawiony był po­
licjantami, ale i na galerji znajdowali się tajni Stróże 
bezpieczeństwa i porządku. Fakt ten, naruszający swo­
bodę parlamentarną, dotychczas nigdzie i nigdy nie by­
wały, mógł się zbyt łatwo przedstawić i tak już rozbu­
rzonym umysłom jako jawny nader dowód reakcji anti- 
konstytucyjnej. Kiedy detektywi zostali rozpoznani przez 
kilku posłów opozycyjnych, podniósł się na okrzyk tych 
posłów, „policja jest w gmachu", taki rwetes, laki krzyk, 
że i przemawiający właśnie Tisza z kwadrans zmuszony 
był milczeć, a i prezydent Sejrnu pomimo nieprzerwa­
nego dzwonienia nie mógł przyjść do głosu. Na rozkaz 
prezydującego zostali detektywi wprawdzie wysłani z 
pałacu sejmowego, nie wystarczyło to atoli obrażonym 
posłom, którzy w przypuszczeniu, L&ipolicja została za­
rekwirowaną przez rząd, zaczęli obelgami obsypywać 
Tiszę, wołając mu bez przerwy, ażeby zażądał dymisji.

Przewodniczący starał się wprawdzie uspokoić twier­
dzeniem, że rząd o detektywach nic absolutnie nie wip- 
dział, nie wystarczyło to atoli nikomu —  i dzil‘iiakteni 
jest, że policja znalazła się w gmachu sejmowym wła­
śnie na żądanie sfer urzędowych. Obawiano si^ bo­
wiem demonstracji studenckich, przytem i wzgląd na listy 
śmiercią grożące Tiszy, jeżeli nie ustąpi, o których on 
wprawdzie z lekceważeniem wspominał, jako o nic nie 
znaczących, ale zawsze wspominał, spowodował prezy­

denta ministrów do uciekania się pod opiekuńcze skrzy­
dła policji. Jak na każdym kroku starano się Tiszę u- 
pokorzyć, jak staiano się z błotem zrnięszać jego „prze­
konanie, że §. 14. nowej ustawy w niczem konstytu­
cji nie narusza", tak przeciwnie hr. Apponyi, przedsta­
wiciel opozycji, który w namiętnej przemowie zwracał 
się przeciwko odzieraniu narodu z najrdzenniejszych 
praw" huczne zbierał oklaski. WKNiemczeeh powiada 
Apponyi, hardzi rozumieją potrzebę zachowania indy­
widualizmu narodowościowego Węgier, aniżeli w Au­
strii. Wiedzą w Niemczech, że jeżeli mamy stanowić 
„straż na Wschodzie," to potrzebujemy do tego siły, 
a siłę tę tak długo tylko posiadać będziemy, dopóki 
pozostaniemy Madjarami. Naród, który pozwoli się odzie­
rać ze swego indywiduclizmu, nie dorósł do obowiąz­
ków, nałożonych mu przez h istorję; co zaś do konsty­
tucji, to naród dopóty jest jej pewnym, dopóki argu- 
sowem strzeże jej okiem. Gotowy jestem, tak kończył 
swą mowę, ponieść wszelkie ofiary w interesie armii, 
ale na ten projekt zgodzić się nigdy a nigdy nie mo­
gę". Moralna klęska 'fiszy tern większa, że dużo człon­
ków partii rządowej zapowiedziało prezydentowi mini­
strów, że m  ustawą, glosować nie będą, a jeden z 
najwybitniejszych przedstawicieli rządowego stronnictwa, 
Juliusz Miklos, zapowiedział już swoje wystąpienie z 
partji, za mm poszli zaś i inni.

Kowe środki germanizacjnńe i głosy 
nismieckie.

II. Dobitniej i ja śn ie j  o tendenc ji  nowej laski 
rządow e j,  udzielonej także i Księstw u (c h a ra k te ry ­
styczne użycie tego „także" w m o w ie  tronow ej,  a 
więc w u s ta ch  najwyższego p rzeds taw ic ie la  w ła ­
dzy, świadczy je.dnej s trony , że ta  w ład z a  p rzy­
zna je  sam a,  iż z tą „p row inc ją"  obchodzono  się 
do iąd  po m acoszem u, z d rugiej  s t rony  je s t  dla 
n a s  p ew n ą  nadzie ją , że sa m e o dnośne  sfery nie 
są  zby t  p ew n y m i swojej zdobyczy, że m y więc 
nie je s te śm y  ta k  słabi, abyśm y nie sp raw ia l i  ko -  
m uko lw iekbądż  kłopotu ,  bo  z ludźmi dobitym i, k tó ­
rych  się ju ż  u w aż a  za  swoich, n :kt się w ten s p o ­
sób  nie obchodzi) ,  a  więc jaśn ie j t łum aczyć się 
n ie  m ożna, j a k  to czyni gadzinow e pism idło , w y ­
b itne  zresztą  echo sfer  rządzących. Jak  dalece zaś 
te  sfery n ie ta ją  się z tą  sw o ją  „sp raw ied l iw o­
ścią" w zględem  P o laków , świadczy ich obaw a ,  
ażeby sp raw ied l iw ość  ta  nie p o m ie rz i ła  zbyt p rz y ­
je m n ie  sam ychźe  N iem ców. O to o d n o śn e  w y p o ­
wiedzenie tej ob aw y  przez u s ta  znow uż  ko loń-  
skiej gadziny:

„Jednego  tylko przy o b ra d a c h  n a d  p ro jek tem  
m e t rze b a  przeoczyć, a  m ianow icie ,  ażeby w y ją ­
tkow e przepisy , w y w o ła n e  u za sa d n io n ą  n ie u fn o ­
śc ią  w zględem  Po laków , n ie da ły  się także w e 
znaki n iemieckiej części ludności.  Z tej też p rzy­
czyny z a d a n ie m  będzie S e jm u  p rusk iego  ro z w a ­
żyć, czy d la  p rzew ażn ie  n ie in ie e d c h  p o w ia tó w  nie 
za leca łoby  się może za p row adz ić  korzyści o r d y n a ­
cji obow iązujące j w  reszcie p rowincji .  W  ogóle 
w y p a d a  sąd  o pro jekc ie  tylko korzystn ie,  oznacza  
on wielki postęp, og ran iczen ia  leżą w  in teresie  
bezp ieczeństw a p a ń s tw a ,  a  do  późniejszego osta 
tecznego za p ro w a d ze n ia  o rdynacji  pow ia tow ej i 
prowincja lne j  „zosta ła  d ro g a  u to r o w a n ą " .

W  p o d o b n y m  sensie o dzyw a się N ational 
Z d tu n g ,  o rg an  stojący p o d  w p ły w em  pp .  Gnfei- 
s ta ,  E n n ec ce ru sa ,  Beody, E y n e r n a  i wreszcie — 
d y m is jo n o w an e g o  m in is tra  Tdobrechta. I o n a  o b a ­
w ia  się tylko, że p rzep isy  w y ją tk o w e  w  projekcie 
p rzew idziane  m o g ą  się s tać  (ata łnem i także dla 
niemieckiej ludności:

„Z upełn ie  się zgadzam y  n a  za sa d ę  w y ra żo n ą  
w  m o ty w a ch ,  że p ie rw szym  w zględem  m ia ro d a -  
w czym  p rzy  reorganizac ji  a d m in is t ra cy jn e j  w  W. 
Ks. P o zn ań sk iem  po w in n o  być zadanie ,  ażeby  p o ­
zycję z a jm o w a n ą  przez żywioł n iem iecki w  p r o ­
wincji poznańsk ie j  u p ew n ić  i tam te jszą  a d m in i ­
s trac ję  p a ń s tw o w ą  p rzed  nadużyc iam i polskich a -  
spiracji,  jako też  p rzed  wszelkiemi p rzeszkodam i z 
ich s t rony  ochronić .  P o n ie w a ż  rzeczą n o to ry cz n ą  
p o w ia d a  dalej o rg a n  n a ro d o w o -l ib e ra łó w ,  że asp i­
rac je  le  z w rac a ją  się p rzeciw ko p a ń s tw u  p ru sk ie ­
m u ,  nie p o tr z e b a  b y n a jm n ie j  taić, że u s t a w o d a ­
w s tw o  p rusk ie  w  obec  n ich  stoji n a  czatach. Mi­
mo to w szystko  n ie  m ożem y  się w  pro jekc ie  d o ­
pa t rzeć  dow odu ,  że podz ie lana  przez n a s  g łó w n a  
zasada  p ro je k tu  zn iew a la  do ta k  do n o śn y c h  p rze ­
p isów  w yją tkow ych . Z m o ty w ó w  zdaw ać  się m o ­
że, że re fo rm a  o rdynac ji  pow ia tow e j n a  w ypadek, 
że do całej p row incji  z a s to so w a n ą  zos tanie,  w zm o ­
cni żywioł polski. T y m c zasem  zachodzi kw est ja ,  
czy by to  sam o  puw iedzieć m ożna, gdyby  o w ą  o r ­
dyn ac ję  za p ro w a d zo n o  w  kilku  ty lko pow ia tach ;  
z tej przyczyny u w aż am y  za  rzecz p o ż ą d a n ą ,  a -  
żeby u a s a m p rz ó d  w  ty m  k ie ru n k u  s ta tys tykę  p o ­
d a n ą  w  m o ty w a c h  uzupe łn iono .

„N atenczas  dop ie jo  będzie m o ż n a  osądzić, 
czy zap row adzen ie  re fo rm y d la  pew ne j  części p r o ­
wincji budzi  takie obaw y, że chw ilowo nie m ożna  
d la  n iek tórych  chociaż tylko pow ia tów  z a p r o w a ­
dzić n a w e t  w y b o ru  cz łonków  w ydzia łu  p o w ia to ­
wego i to ew e n tu a ln ie  n a  d ro d ze  osobnego  i oz- 
p o rządzen ia  królewskiego. T akże  i kwestji — czy 
n iebezpiecznem  by łoby  dla polskiej ludncźści z a ­
p ro w a d z ić  p rzyna jm nie j  k o m u n a ln y  sarrmrząfl. n ie  
u w a ż a m y  za za ła tw ioną; m o ty w a  w lej m ierze 
nic nie op iewają .  P rzy  tern wszystkiemu nie m o ż n a  
przeoczyć, że w szystkie ogran iczen ia  p łynące  z 
nieufnośc i  do  ludnośc i  polskiej, także n iemieckiej 
części ludnośc i  dotyczą. Nie m ożna  za tem  o 
pro jekc ie  jeszcze dzisiaj w ydać  s ą d u  o s ta te ­
cznego®...

T y le  o rg a n  n a ro d o w o  libera lny .  T ym czasem  
już  dzisiaj nie u ie g a  kwestji,= jak os ta teczn ie  sąd  
s t ro n n ic tw a  n a ro d o w o -l ib e ra ln eg o  w ypadn ie .  Były 
m in is te r  z L ich terfe ldu ,  n o w o -n o b d i to w a n y  p ro fe ­
so r  p r a w a  z B e rl in a  i tyle  w s ław iony  n a ro d o w o -  
l ibe ra lny  p ro fe so r  z M a rb u rg a  n ie n a p r ó m o  n a j ­
lepszą część sw ego żyw ota n a  ła w a c h  p a r l a m e n ­
ta rn y c h  spędzili,  w y g ląd a ją c  ła skaw ego  chleba.  u- 
doskonalili  się oni w  dja lektyce do tego  s topn ia ,  
że dzisiaj n a w e t  już  pom ocy  B enn igsena  i Mi- 
cpiela nie po trzebu ją ,  i n iew ą tp l iw ie  też pro jek t 
rz ą d o w y  p o p r ą  ta k  przekonywająceirii  a r g u m e n ta ­
mi, że w obec nich  n a w e t  kwieciste  w y w o d y  
eksm in is t ra  P u t tk a m m e r a  z d a w ać  się b ędą  czcze- 
mi frazesami.

Niewątpliw ie , że spo łeczeńs tw u  nasze m u  nie 
należy się znikąd u p a t ry w a ć  pom ocy; że nie zna j­
du je  ono  nigdzie, w  żadnej fraki ji niemieckiej j a -  
kiejkolwiekT^zczerszej sym patji .  Były chwile, gdzie 
p oznańscy  “przew ódcy" „zarażeni" d u c h e m  l ib e ­
ra ln y m ,  spodziew ali  się znaleść oddźw ięk  w  s e r ­
cach n a ro d o w y c h  liberałów; w  os ta tn ich  n a w e t  
czasach  słyszeliśmy sarni z u s t  poselskich , że tu  i 
ow dzie  zna jdu jem y  jeżeli nie współczucie, to  p rzy ­
na jm n ie j  spraw ied liw szą  ocenę ju ż  n ie  „szerokich  
naszych  asp iracy j po litycznych",  a le nadzw yczaj 
w ąsk ich  w ym agań ,  ażeby i do  nas  zas to sow ano  
środki p raw nej słuszności. W y m ie n i o n c ^ e w L  n a ­
wet kilku p ro fe so rów  n a c jo n a l - l ib e n  
je s t  to  łudzenie  się, w łaśc iw e  na tu rz^  
w ogóle, spec ja ln ie  zaś polskiej,  ktć
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oślepić m ożna ,  k tó ra  zbyt ła tw o  bierze pozló tkę 
za d o b r ą  m onetę...

S ą iz o n o ,  że jeżeli n ie nac jo n a l- ł io e ra ło m ,  id  
p rzy n a jm n ie j  p o s tępow com  m ożna  u śc isnąć  rękę* 
bez obaw y, że uścisk z ich s t ro n y  będzie f dszy- 
w ym , tym czasem , czyż postępow cy  p ruscy ,  m im o 
pozo rn e g o  s ta w ian ia  się n a  p o d s ta w ie  ogólnej 
spraw iedliw ośc i,  nie są  również  w g ru n c ie  rzeczy 
ta k  sam o  szowinis tycznie  usposobien i,  ja k  n a jz a ­
ciętsi „ s ta ro p ru scy "  pa tr joc i  ? Gzy i ic h  nie o ś le ­
piła  do  tego s to p n ia  wielkość '„o jczyzny", że wo- 
bee  jej b la sku  nic abso lu tn ie  nie w idzą i widzieć 
nie chcą '?  Jakaż  jest. fak tyczna  różn ica  pom iędzy 
za p a t ry w a n ie m  się n a  nas  ze s t rony  k o n se rw a ty ­
stów. n a ro d o w y ch  l ibe ra łów  a  „pos tępow ców " n ie ­
mieckich ? C hyba  to, że je d n i  żąda ją  w y n a ro d o ­
w ien ia  się P o la k ó w  w in teresie  pruskiej m o n a r ­
chii, d ru d z y  zaś  u w a ż a ją  pozbycie się „aspiracyj* 
naszych  za konieczne ze w zględów  cywilizacyj­
ny ch  ; że jedn i  w  dojściu do celu nie p rzeb ie ra ją  
w  ś rodkach , podczas  gdy d ru d zy  ra d z ą  b rać  się 
p o  „k a w a le r s k o " do  rzeczy —- w  rękaw iczkach .

Sprawa kukizows&a.
(Dalszy ciąg z dodatku do nr. 30.)

N as tępn ie  p rze s łu ch a n o  św ia d k a  F ranciszka  
Zimę, rodem  z D ąbrow y ,  (11 1., rz. k., dy rek to ra  
Kasy oszczędności. Sw iad .  zos tan ie  ew en tua ln ie  
później zaprzysiężony

N a o d cz y ta n ą  m u  odezw ę Kasy oszcz. św ia ­
dek o d p o w ia d a :  S ą  ta m  n iek tóre  daty ,  k tó re  do ­
b rze  parn ię1 im :  20. czerwce, G. [iffieal 6. w rześn ia .  
Czy 20. cze rw ca  pan i  Slrz. z rob i ła  zastrzeżenie, 
czy ks. T ęh  , tego nie r iam ię lam . Czy zastrzeżono  
9. książeczek, także nie w ie im -w iem  lylko, że p o ­
d an o  do w iadom ości o zaginięciu książeczek. P. 6. 
l ipca dos ta l iśm y  zaw iadom ien ie  z sądu , że zag inę­
ły tylko dw ie  książeczki. D . i S j  l ipca s a m  ks. Tch. 
był osobitfbio ośw iadczając ,  " 'źę mu 9. książeczek 
zginęło, k tó ry ch  n u m e ra  w y m ie n i ł  i dodał ,  że zgi­
nęło  "jeszcze trzy, k tó rych  n u m e r ó w  nie zna. P rzy  
podnoszen iu  pieniędzy na książeczki, op iew ające  
n a  oksizięieia, p o d p isu  od s t r o n  nie ż ą d a m y  Gdy 
j e d n a k  pani Strz. p rzysz ła  z książeczką, n a  k tórej 
u nas  w  księgach by ła  adn o tac ja ,  to u rzędn icy  
nasi,  k tórzy  p a n ią  S trz . znają, dobrze, nie robili 
je j  żadnych  trudnośc i ,  a le zażądali  rew grsu  T a  o 
tyle było  w ykroczenie, że w yp łacono  p ien iądze  na 
książeczki zakondykow ane .  Ale b y ła  to  w części 
w in a  ks. Tch.,  k tó ry  się w  sądzie  nie p o s ta ra ł  o 
a m o rty zac ję  zag in ionych  książeczek, P a n ią  Strzel, 
w  ten dzień wictziałdm w  kasie, a le p rz e d e m n ą  
sp ra w y  tej nie w ytaczano .

j m m j f s s m , m i n u m # # . w jm a m m m

Na ziemi galicyjskiej.
P o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n a

w dw óch  to m a c h  

C T ó z e f i a  ^ © g - o s z a , .

(Ciąg dalszy).

Z y g m u n t,  w es tchnąw szy ,  wszystko  p rzy jac ie ­
lowi opow iedz ia ł  i ta k  zakończył :

—  W idząc,  że ojciec do kilku miesięcy n ie ­
chybn ie  się zgubi, bo, o ile d o tą d  m og łem  p rze j­
rzeć, w Cm pkiewiczu m a  doskona łego  pom ocn ika ,  
p o s tan o w iłem  s ta n o w cz o  się z n im  rozm ów ić .  N a j ­
p ie rw  w yśw iecę  m u  całe po łożen ie  i wskażę, skąd  
n iebezp ieczeństw o  grozi,  po tem  za żadam  n ie o g ra ­
n iczonego  p e łnom ocn ic tw a .  P o n iew aż  wiem , że 
s a m  niebyrn  z n im  nie w skóra ł ,  w ięc  p rzy je ch a ­
łem  tu  do ciebie, abyś  m nie  p o p a r ł .

— B ardzo  chę tn ie  m ój drogi,  lecz j a k  to
m a m  uczynić ?

—  Pojedziesz ze m n ą  i będziesz św iadk iem  
mojej rozm ow y  z o jcem. Nie w ątp ię ,  że gdy się 
konieczność okaże, s tan ie sz  po  m ojej s tron ie .

—  Z całego serca, k o ch a n y  p rzy jac ie lu ,  d la  
ciebie n a w e t  w  ogień wskoczę; a le  z tem wszyst-  
k iem  mylisz się, sądząc, że m o ja  in te rw e n c ja  p rzy ­
d a  się n a  co. P r a w d a ,  że p a n  Grodzicki j e s t  ezło- 
w iek iem  co do fo rm y  b a rd z o  re lig ijnym , bo  się 
m odli ,  pośc i często się sp o w ia d a  i n a  d ro g ac h  
krzyżę s taw ia ;  lecz obok  tego, w  treść  religji on 
się w cale  n ie zagłębia, a  co do  m nie ,  m uszę  ci
się n a w e t  p rzyznać ,  że m n ie  p r a w ie  za  h e re ty k a
uw aża .

— Doprawdy?

N a p y ta n ie  r. Dun. św iadek  ośw iadcza,  że o 
żadnych  b ra k u ją c y c h  książeczkach p an i  S jrzel.  nic 
m u  nie w sp o m in a ła .  "

M. S trzelecka p rze d s taw ia  św iadkow i wszy­
s tk o  to, co zeznała  w sądzie o książeczkach, n a  
to jednak, św iadek  nic nie o d p o w iad a ,  tylko d o ­
d a j ' , ’ że ksiądz T ch .  b a rd z o  często sa m  n ie  w ie­
dział,  gdzie |ą l  je g o  książeczki, gub ił  je ,  zapow m - 
dal w  kasie, a p o te m  się zn o w u  gdzieś zna  ho-  
dziły. _ , " . -

P rzew odniczący  p y ta  św iadka ,  czy ks. T ch .  
p rzychodził k iedy z p a n ią  S trze lecką  celem z a p o ­
w ia d a n ia  n a  nie p ieniędzy ? — Św iad  O tem  nic 
nie w iem .

Na py tan ie  sędz. S tebelskiego zeznaje p . Zi­
ma, iż przy  sposobnośc i,  gdy k asa  oszczędności 
podn ios ła  s to p ę  p ro ce n to w ą ,  zaszłyjzmiany r eg u la ­
m inow e, w sku tek  k tó rych  p o s ta n o w io n o  ściągnąć 
s ta re  książeczki kasy osżćz. a w y d a ń  w  ich m ie j­
sce  inne .  W  oznaczonym  te rm in ie  w ym ien iono  
wszystkie książeczki prócz ośm iu .  W  liczbie tycli 
o p ie w a ła  j e d n a  n a  imię J a n a  T ehórzn ick iego , ale 
n ie księdza. T ego  nazw iska  o b y w a te l  żył w  ł£ą- 
nocki^m?'’ a  d y re k to r  ów czesny  kasy oszczędności, 
śp  Szyrti-on K raw czykiew icz pozos taw ał z n im  n a ­
w et w  s to su n k ach  p rzy jaznych  i oziećmi jego, we 
L w ow ie  do szkól ciiofdzącemi, op iekow ał się i w y­
płaca!. im p rocen ta .  Otóż śp. Kraw czykiew icz był 
pew ny, że książeczka ta  należy  do jego  p rzy ja ­
ciela, pisał do niego, lecz ten  m u  odpowiedzia ł,  
że nie m a  n u m e r u  tej książeczki w  sw oim  spisie:, 
m im o to nak łon i ł  go do am o r ty z o w a n ia  jej. W r e ­
szcie p. J a n o w i  T ch o rzn iek iem u  su m ę  n a  ksią- 
żećzcia tej um ieszczoną  w y p łacano .

Już za mojegy. u rzę d o w a n ia  zgłosił się do 
kasy  ks. J a n  Tcłj* z o ry g in a ln ą  książeczką, już  
przez im ien n ik a  jego  am o r ty zo w an ą .  Książeczkę tę 
od  ks. T .  o d eb ra łem  i da łem  m u  n a  n ią  p o tw ie r ­
dzenie. Ks. T .  odszedł spokojny , żo w kasie o - ; 
szczędności nic m u  nie zginie. Przedłożyłem  tę 
s p ra w ę  dyrekc ji  i śp. Kraw czykiewicz przyznat.  że 
/.błądzi!, i o św iadczył się z go tow ośc ią  pokrycia 
su m y  na  książeczce ciężącej. D yrek to r  naczelny 
T a rn aw ie ck i  je d n a k  kazał mi n ap isać  w tej s p r a ­
wie do w d o w y  po Jan ie  Tchór/.nickiro , k tó ra  o d ­
w ro tn ą  pocztą  odp isa ła ,  że su m ę  n ie p ra w n ie  jej 
s ię na leżącą w raz  z p ro ce n tam i  zwróęfć je s t  g o ­
tow a. U w iad o m io n y  o te m  ksiądz T c h  o d p o w ie ­
dział w obec  * tej go tow ości p a n i  Tch .,  że zrzeka 
się znow u  p ro c e n tó w  od  dn ia  w yp łacen ia  k a p i ta ­
łu  p rzypada jących  i w  ten  sposób  s p r a w a  zos ta ła  
za ła tw iona .

P .  S tebelski.  N a  ja k ą  kw o tę  op iew a ła  t a  ks ią ­
żeczka V
mmmmm ssę hnhhnb

—  Ależ tak ,  tak, m ój drogi! Raz,  naprzyk łud , 
gdy  m n ie  w  B u k o w sk u  p rzy  h e rb a c ie  zęby  z a b o ­
lały, radził  mi odm ów ić  m od li tw ę  do św. A po-  
lonji i b a ra zo  się zgorszył, f a y rn  coś o dentyście  
w spom nia ł;  za to  w  (ydzień później, gdy jego ząb 
zabola ł,  p rzy w o ła ł  m ie jscow ego k o w a la  i kazał ran, 
a b j ? g o  w yrw a ł .  W  lecie ub ieg łego  roku, za m ia s t  
z iem iopłody  ubezpieczyć,  chciał koniecznie  cudu ,  
bo  za kopaw szy  n a  cz terech  ro g ac h  sw ego te ry to r-  
j u m  cztery  ewangielje ,  g łośno  w szystk im  za p o w ia ­
dał,  że u n iego g ra d u  nie będzie. N apróżno  m u  
przedk łada łem , że to  je s t  kuszen ie  P a n a  Boga, 
k tó ry  na  to  dał człowiekowi rozum , żeby złym 
p rzy g o d o m  u m ia ł  zab iegać ;  jeszcze m nie  ofuknął! 
P zryszed ł też g rad  i wszystko  m u  wyinłóc 'ł .  A lbo 
ta  h is to rja  ze św. Janem : P o  drugie j  s tron ie  B u ­
ko w sk a  stoi, n a  obce uf ju ż  te ry to r ju in ,  św. J a n  
N e p o m u c en .  L a t  te m u  kilka figurze ręk a  odpad ła .  
P a n  Grodzicki n ik o m u  n ic  n ie  mowi, jedzie  nocą ,  
za b ie ra  św . J a n a  do  s iebie i s am  in u  rękę  p rz y ­
p raw ia .  Gdy p racę  ukończył,  w ra c a  n a  d a w n e  
miejsce, lecz, że noc  by ła  c iem na ,  w ięc  za m ia s t  
tw arzą ,  u s taw ił  f igu rę  p lecam i do drogi.  L u d  z a ­
czął z tego p o w o d u  szemrać, m ów iąc ,  że n a j ­
p ie rw  św ię tych  k toś  k radn ie ,  a  po te m  z nich  so ­
bie żar tu je .  R ob iłem  z tego p o w o d u  uw ag i  tw e ­
m u  ojcu, ale to g roch  n a  śc ianę !  W szystkie  te  
h isfor je  n ie  by łyby  n a s  może jeszcze poróżniły , 
gdyby  nie dw ie  rozm ow y, k tó re  ci w  kró tkości 
pow tórzę :  R az ,  gdy p a n  Grodzicki m ów ił  zn o w u  
o P a n u  Bogu, jak b y  z n im  b y ł  za  p a n  b ra t ,  i 
n iedw uznaczn ie  d a w a ł  m i do zrozum ien ia ,  że Bóg 
za jm ie  się sa m  w szystk iem i jego  in te resam i,  odDo- 
w iedz ia łem  m u  f ra n ru sk ie m  przysłowiem - A id e  toi 
et D ieu fa id era . T rz e b a  było widzieć, ja k  n a  to 
sknezył! .. .  naz w a ł  m n ie  n iedow iark iem , kacerzem , 
księdzem  bez k rz ty  w ia ry  ! W e d łu g  jego  m n ie m a ­
nia, człowiek o n iczem  m yśleć nie pow in ien ,  bo

P . Z im a. N a  2 0 0 0  zir.,  z o dse tkam i uczyniło  
to  razem  coś 25 0 0  czy 2 6 0 0  zh\

S tro n y  nie żąda ją  zap izysięzen ia  św ia d k a  i p. 
p i /e w o d n ic z ą c y  p. Z im ę uw aln ia .

Następnie odczytał p. przew. szereg aktów od du­
szących się do stosunków majątkowych Strzeleckich, 
jakoteż wykaz wpłat poczynionych na umórz,.nic dłu­
gów iiipoteczuych, zawiadomienie o wprowadzeniu se- 
kwestru politycznego, odezwy bankowe itp. Między in- 
ń'smi odczytano tókże odezwę Tow. kredyt, ziem., co 
do której wyjaśnia prokurator, że p. Meidineer, wyde­
legowany do poszukiwań, dowiedział się, że d. 13. 
sierpnia, a zatem już po fakcie, jakiś jegomość wy­
mieniał w kasie Tow. kredyt, ziem. kupony od listów 
zastawnych na 17000 zł. i rewerSi* podpisał: J. Strze­
lecki. To dawało dużo do myślenia, poszukiwania 
skrzętne dowiodły, że kupony te faktycznie krążyły po 
rozmaitych domach bankowych we Lwowie, autora j e ­
dnak podpisu owego J. Strzeleckiego nie odnaleziono. 
Było podejrzenie, że kupony te pochodzą także z kra­
dzieży. P. Aleksander Strzelecki przeczy jakoby on ku­
pony te pobrał a ks. Tch. zeznaj, że kuponów na taką 
kwotę nie posiadał. Adw. ‘ Roiński wyjaśnia dodatkowo, 
że skonfrontowano wszystkich członków familii Strze­
leckich, ale J. Strzel, nie znaleziono.

Posiedzenie wczorajsze . zakończono odczytaniem 
kiiku aktów.

Z izby sądowej.
L ń ó w  30. stycznia. (J-TimmcILiau i SpóUca). 

Onegdaj odbyła się rozprawa apelacyjna w znanej afe­
rze ks. Słotwińskiego i Himmelblaua, oskarżonych o 
obrazę dr. Małeckiego Antoniego, z których pierwszy 
byt skazany na 100 zir. grzywny, drugi zaś został zu­
pełnie uwolniony. Przeciw wyrokowi apelował i proku­
rator i prywatny oskarżyciel dr. Małecki.

Trybunał wyrokujący składał się z pp. Majewskie­
go jako przewodniczącego i z v otantów dr. Baucha, 
Hołyńskiego i Sabatowskiego. Oskarżenie prowadzili 
dr. Sumper, zastępca prokuratorji i| dr. Małecki Antoni, 
jako prywatny oskarżyciel.

Oskarżonego ks. Slot wińsk iego miał bronić dr. Byk, 
ten jednakowoż dał pełnomocnictwo dr, Kolnie wi, peł­
nomocnictwo to jednak było nieformalnie wystawione, 
w skutek czego trybunał nie uznał kompetencji tego za­
stępstwa. Pana Himmelblaua zastępował dr. Horowitz.

Sprawa ta znaną jest z rozprawy pierwszej instan­
cji, (która odbyła się 17. listopada) nie potrzebujemy
przeto podawać ponownie szczegółów rozprawy apelacyj­
nej, przypominamy jedynie, że ks. Slotwiński, zarzucał 
dr. Małeckiemu przed kuratorem ks. Lubomirskim, że
ze szkodą kraju a z wiasną korzyścią proteguje druka­
rza p. Winiarza, w y p ra w ie  wydawnictwa książek dla

P a n  Bóg sam za n iego myśli. N ap różno  u s i ło w a­
łem  m u  wytłóniaczyć, że t.alca w ia ra  wiedzie p r o ­
sto do w ia ry  w  fata lizm m uzu łm ańsk i ,  w y k lu cz a ­
jący  w o ln ą  wolę człowieka, k tó rą  filozofja kościel­
n a  tak  w ysoko s taw ia .  Cała m o ja  m o w a  n a  nic 
się nie p rzyda ła .  D rug im  razem  p o g a d a n k a  była 
jeszcze gorszą, lecz m u szę  ci się p rzyznać,  że w  
tej j a  sam  zaw inn iłem .

T u  p roboszcz p rze rw ał .  w łaśn ie  bow iem  wszedł 
S zym on  i o coś go spytał.  D opiero  p o  w ydarm i 
m u  poleceń, ta k  dalej m ó w i ł :

—  Nie wiem , czyś słyszał, mój Z ygm uncie ,  
że b iedny  twój ojciec, k tó ry  wszystkiem i z a g a d n ie ­
n iam i m usi sobie g łow ę suszyć, m yślał także d łu ­
go o łączeniu  w a g o n ó w  ko le jow ych . K tó raś  tam  
kolej ogłosiła n a g ro d ę  n a  w ynalazek , u ła tw ia jący  
łączenie w ag o n ó w ,  m ianow icie  w ten  sposób ,  iżby 
to  się o d byw ało  bez n a ra ż e n ia  s ług  kole jow ych , 
k tórzy  podczas łączenia , s ta jąc  m iędzy  w a g o n a m i,  
n ie jednokro tn ie  b y w a ją  m iażdżeni.  P a n  Grodzicki 
ledw ie  dow iedz ia ł  się o tym  konkurs ie ,  n ap isa ł ,  
że przy  każ d y m  w a g o n ie  po w in ie n  być ru c h o m y  
pierścień, a  w n im  h a k  zakrzyv:iony. S łużący, s to ­
ją c  n a  s to p n iac h  w ag o n u ,  m oże kijem pierśc ień  
n a  h ak  zarzucić, i rzecz skończona . Gdy m i swój 
m ode l pokazał,  (um yśln ie  z n im  tu  do m n ie  p r z y ­
jecha ł) ,  odpow iedz ia łem  z ca łą  o tw ar to śc ią ,  że m e  
sądzę, by m m  zagadkę  rozwiązał ,  p o d o b n e  b o ­
w iem  haki i p ie rśc ien ie  koleje i te ra z  m a ją ,  a j e ­
d n a k  im to n ie w ysta rcza .  N a to  odpar ł :  „Z o b a ­
czysz, p roboszczu , że w y s ta rc z y !"  —  z a b ra ł  się i 
od jechał.  W e  d w a  tygodn ie  by łem  w B ukow sku .  
W łaśn ie  gdy przy  h e rbac ie  siedzimy, wchodź , s łu ­
żący z paczką ,  k tó rą  z pocz ty  przynieśli.  T w ój 
ojciec o tw ie ra ,  i obok  sw ego  m ode lu ,  k tó ry  m u  
zw rócono ,  zn a jdu je  list o d  d y rek to ra  kolei.  W  m ia ­
rę  j a k  go czytał, tw a rz  jego  p rzyb ie ra ła  w yraz  
sa rkas tyczny ,  nareszcie , skończyw szy  zaw ołał:  „ A



-szkół ludowych, na co, jak się wyraził „Himmeiblau 
posiada dowody'-.

Przy apelacyjnej rozprawie przybyły , dwie nowe 
okoliczności obciążające oskarżonych, ‘ mianowicie, dr. 
Małecki wyjaśnił, iż p. Izaak Mendel Minnnelblau ofia­
rował jego kuzynowi, p. Tadeuszowi Walewskiemu, 
medykowi w Krakowie jj&O'.) zlr. rocznie dla rodziny, 
jeżeli wpłyną na dr. Małeckiego, żeby nie przeszkadzał 
Himmełblauowi w uzyskaniu . wydawnictwa książek dla 
szkół ludowych, które to prawo posiada Zakład im. 
Ossolińskich, a druga, że już po pitrwrszej rozprawie 
ks. Słotwiński wydał „List otwarty do rodziców',  w 
którym ponownie twierdzi, że wskutek ^karygodnej Eie- 
•dbalośoi* dr. Małeckiego, jako zastępcy kuratora, książ­
ki są złe i drogie.

Zast. proi,.. dr. S u m p e r .  prosił trybunału, aże­
by raz ohydę wyciągnąć w całej pełm «a  jaw, jakoteż 
aby właściwego oszczercę poznać —  by zechciał za­
wezwać p. Hiinmeiblauu do osobistego jawienia się 
przy rozprawie — jakotrż «nwezwać p. Tadeusza Wę- 
clewskiego na świadka.

Wnioskom iym sprzeciwił się obrońca, dr. H o ­
r o w i t z  i trybunat nie piv.ychylii się uo nich.

Wówczas uzasadnił w pięknej przemowie dr. Sunł- 
iper oskarżenie, prosząc by Łiąbunał ukara! dolidiiyiej 
ks. Słotwiiiskiego. jakoteż by uznał winnym p. Himmel- 
litaua.

Dr. M a ł e c k i  poparł to oskarżenie, wykazując złą 
wiarę ks. Słotwiiiskiego, który może mógł być w błę­
dzie przed pierwszą rozprawą, ale następnie o wszyst- 
kiem był już dokładnie powiadomionym, w „liśeidCjj- 
tw artym ' już rozmyślnie kłamie, byle swoją zemstę 
wywrzeć na nim, jako oskaiżycielu, —  z kary zaś pie­
niężnej widocznie drwi, i jeżeli nie zostanie dotkliwiej 
ukarany, będzie dalej paszkwile pisał. Go do Hiratuel- 
blaua ma głębokie moralne przekonanie, że 011 byl 
sprawcą wszystkiego, uzasadnić jednak jurydycznie nie 
potrafi.

Dr. H o r o w i t z  w dobrej obronie starał się udo­
wodnić, że p. Himmeiblau nie jest winnym, gdyż brak 
przedmiotowej i podmiotowej istoty czynu.

Po dłuższej naradzie trybunał uznał obu oskarżo­
nych winnymi przekroczenia §. 4-88 i skazał każde­
go na trzy tygodnie aresztu i ponoszenie kosztów są­
dowych.

Przeciw ™mu wyrokowi niema już odwołania.

K  R  O N I  K  A .
Subskrypcja na bank ziemski. W  sprawie 

Panku ziemskiego douo: i wczorajsza N . Reform a: Dzi­
siaj dodatkowo odesłane zostały z Krakowa do Pozna­
nia arknsze z podpisami następujących akcjomirjijszów 
na 3 akc je : hr. Mieczysławowi j Dzieduszyckiej z cór- 
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to  g łow a do p o z ło ty ! K j-jTykująe-mój pom ysł ,  pi­
sze, że p ierśc ień  na h a k u  nie będzie dość bezp ie­
cznym  łącznikiem . :pon iew aż  podczas  jazdy  może 
zeskoczyć, a  w tedy  w ag o n y  się rozłączą. A  to ro ­
zum! Czyż je s t  rzcijz ła tw ie jsza  do rozstrzygnięcia? 
Jeżeli lylKo la t ru d n o ść  zachodzi,  toć ją  n a ty ch -  
n iasL  m ożem y o su n ą ć .  A by się w ag o n y  n ie  ro z ­
ryw ały ,  trzeba zrobić większy h a k  i większy p ie r ­
ś c i e ń ! '  P rz y zn a m  się ci, Zygm uncie ,  że, us ły ­
szawszy zakończenie, nie um ia łem  się p o w s t r z y ­
mać i g łośnym  śm iechem  p arsk n ą łem ; ale cóż 
dz iw nego?  homo *wrn. Może w y p ad a ło  n a  tern 
pop rzes tać  zły duch  je d n a k  podszepną ł  mi an ek -  
dotę, k tó rą  n a ty c h m ia s t  opow iedz ia łem . „P ań sk ie  
słow a, rzekłem, p iz y p o m in a ją  mi n a s tę p u ją c e  p r a ­
w dziw e z d a r z e n i e ; W  pew m un p ań s tw ie  został 
m ia n o w a n y  in sp e k to rem  szkół w ysłużony  jenerał,  
k tó ry  tę  p o sa d ę  p ro tekc ji  zawdzięczał, s a m  bow iem  
do  tego nie rmał żadnych  kwalifikacji.  P rz y sze d ł­
szy zw iedz i^  g im n a z ju m ,  jego  pieczy poruczono . 
i u jrzaw szy  t rn ćh ę  rum ow iska ,  przed g m a c h e m  
leżącego, zaw oła ł  d y re k to ra  i z a p y t a ł : Czem u pan  
tego  nie każesz U p rz ą tn ąć?  —  Nie m a m  gdzie, 
p o d z ia ć  — p a n ie  inspektorze . —  Jak lo nie m asz 
p an  gdzie podziać? Każ jamę};, w ykopać  i wsyp,.ć .  
A gdzież ziemię z ja tny  podzieję? — Każ jeszcze 
większą j a m ę  w ykopać  i w szystko  razem  w s y p i ić ' .

— Ależ, m ój drogi P io t r u s iu !  —  Z y g m u n t  
p rz e rw a ł  —  w szak  to były p ro s te  d r w i n y ! Ojciec 
m usia ł  się n a  tein poznać.

— No, zbłądziłem, Z ygm uncie ;  wiem. że zb łą ­
dziłem, chociaż z a m ia ry  m o je  były  c z y s t a  Oto 
zda w a ło  mi się, że człowieka, n ie logicznie m y ś lą ­
cego, na jp rę d ze j  m ożna  wyleczyć, jeśli się jego  
u w a g ę  zw raca  n a  tak ie  n ielogiczności,  k tó re  na  
p o zó r  w y d a ją  się logicznemi. T ak ie  też m ia łem  
zam iary ,  o p o w iad a ją c  o w ą  anekdolę .. .  zaw iod łem  
się jednak ,  i o d tą d  w  p a n u  Grodzickim m a m  w ro -
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kami; na dwie akcje: dr. rjjBfjtinti Baiaiiieckiego i dr. 
Stanisława Toinkowicza; n a . l  akchj: ks. biskup- So­
leckiego z Przemyśla, Wincenlyny ^źwińskiej ze Lwo 
wa, Katarzyny Krasowskiej, Amelii Jfcmer, Janusza hr. 
Tyszkiewicza, Cezaiego Hallera, Jomiliima lir. Rostwo­
rowskiego, Ludwika hr Dębickiego, Stanisława hr. Ba- 
deniego i urzędników Tow. wzaj. ubezpieczeń. Tym 
sposobem z brakujących 48 akcyj, już 17 podpisami 
pokrytych zostało. Do uzupelnienia.hrakuje już tylko 31, 
które w Krakowie dziś jeszcze zeks-gć potrzeba bo naj­
później jutro iano do Poznania ode lane być muszą.

M in i s t e r s tw o  o ś w i a t y  zamierza wydać w bv. 
podręcznik, zawierający szczegółowe sprawozdanie o 
wsz.yttkTb istniejących w państwie muzeach, galerjueh 
i towarzystwach krzewiących zamiłowanie do sztuki. 
Odnośne formularze rozesłane zostały wszystkim insty­
tucjom tego rodzaju za pośrednictwem starostw przez 
namiestnictwo „we Lwowie z poleceniem, aby wypełnio­
no je i przedłożono namiestnictwu najpóźniej do końca 
lutego br.

Pierwsza wielka reduta ochotniczej straży o- 
gniowej, która się odbędzie d. 9. lutego br. w teatrze 
hr. Skarbka, będzie należeć do rzędu zabaw, które w 
dawniejszych latach ściągały tysiące uczestników. Z ob­
fitego programu nadmieniamy rzecz Judkiem nową, a 
ng ą Ł >wi<B: „ G y r  k “, w którym weźmie udział 30 o- 

jsób. Na program cyrku składają s i ę j  Produkcje gimna­
styczne. kadryl na koniach, kwartet zwierzęcy, popisy 
trzech klownów itp.

D l a  n a u c z y c ie l i .  Nowa ustawa o stosunkach 
prawnych stanu nauczycielskiego w publicznych szko­
łach wchodzi w życie z d. 1 lutego br. Z powodu, 
że ustawa zawiera w wielu kierunkach postanowienia 
odmienne od {pumy obecnie obowiązującej, Rada szk. 
krajowa uznała za potrzebne zwrócić uwagę Rad szk. 
okręgowych na te nowe postanowienia z wezwaniem 
do ścisłego zastosowania się do wskazówek, które przez 
Radę szkoln. krajową Radum ^zk, okręgowym rozesła­
ne zostały. Wskazówki te dotyczą prawa prezenty, o- 
raz przyznanie pięcioleci i dodatków na mieszkam., dla 
nauczycieli.

D o m e j k o  Przed kilka dniami donieśliśmy o 
śmierci zasłużonego pamięci rodaków, rektora wsze­
chnicy ciiilijskiej, Ignacego Domejfci. Smutną tę wiado­
mość zaczerpnęliśmy z innych dzienników. Dzisn jszy 
Kur. W arsz. donosi, że żadna z osób połączonych 
związkami krwi z Domejką wiadomości takiej nie o- 
trzymała. Redakcja K ur. W arsz. wyprawiła telegram 
do ambasady chilijskiej w Paryżu z zapytaniem o pra- 
wdziwośó^pogloski, na co otrzymała odpowiedź: „P « s
de nom elies de sanH  recteur D om efko“ . Domejko, 
jakoteż t szwagier jego, brat nieboszczki żony, minister 
finansów tego państwa, zbyt ważne piastują tam go-

ga. Gzy da łbyś  n ap rz y k ład  w iarę ,  co zaraz  n a z a ­
ju t r z  po tej ro zp raw ie  u czyn ił?

— Ciekaw ym .
—  W łaśn ie  miał był odpow iedz ieć  n a  w ez­

w a n ie  wyższej w ładzy, czy chce, by  d w ór  b u k o w ­
ski należał do  Żywicy, czy też do Jo se fs tha lu .  
gdzie, j a k  za p ew n e  wiesz., j e s t  obecn ie  Niem iec 
księdzem. Mimo. że z d aw ie n  d a w n a  tu  w asza  
była pa ra fia ,  odrzek ł,  że p rzy łącza się do JoseLs- 
tlialu...  Cóż ty n a  to ?

Z y g m u n t  r a m io n a m i wzruszył.
— Alboż j a  wiem, m ój drogi,  co o ojcu  s ą ­

dzić. Ja go d o p ra w d y  n ie  rozumiem.
-— Mnie się zaś zdaje —  proboszcz p o d c h w y ­

cił —  żem go już  z rozum ia ł  Jak  między św ia tem  
roś linnym  a zwii rzęcym nie m a  skoku g w a ł to w n e ­
go, lylko je s t  przejście  ta k  łagodne,  że je  ledwie 
badacz  dostrzeże; ja k  me m o ż n a  p c h w y c iŁ  hnji, 
oddziela jącej,  sen  od p rzeb u d zen ia ,  tak, zdaniem  
mojem. nikt też nie „wskazał ścieżynki, k tó ra  ro z ­
dziela rozsądek  od ob łędu .  A śc ieżynka to w ąska ,  
ja k  ów m ost  m u zu łm a ń sk i  Al S ira t ,  po k tó rym  
• lusza w k ra inę  wieczności przechodzi.  Mnie się 
zdaje, mój przyjacie lu, że twój b iedny  ojciec stoi 
w łaśn ie  nu (oj ścieżynce, je d n ą  p o ło w ą  tw arzy  
' z w j c o n y  vr p ra w o ,  d ru g ą  w  lewo. D aru j nn  ko ­

leiny Zygm uncie ,  że tak  o tw arc ie  m oje  zdanie  
w ypow iadam , lecz j a  mż się n ie  zmienię. Go w 
sercu , to  i na  języku, Ty p rzyna jm n ie j  Bogu dz ię ­
kuj, że cię trzeźwiejszym  stw orzył.  Z resz tą  nie 
chc ia łbym , abyś sw ego o jca  sądził  i zasądził,  dzie­
cko bow iem  pow inno  zaw sze patn ięfać ,  co rodzi­
com  winno; ale tyle m asz  ju ż  la t  i r o z u m u ,  że 
jego  czyny możesz o sądzać ,  aby  tern ła twiej w y­
strzegać  się p o d o b n y ch  do  je g o  zboczeń.

Z yg m u n t  w  milczeniu przy jacie lauścisnął.  IV 
oku  m u  łza błyszczała.

(Giąg dalszy nastąpi.)
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dności, ażeby o śmierć Wzeigodncgo męża ambasadzie 
nic doniesiono. K ur. W ursz. kończąc swój artykuł 
pisze: Nie uwierzymy w to. dopóki wieść lnobowa nie 
ukaże się w formie treściwszej i wiarygodniejszej.'

Oby się nic sprawdziła.
W s k u te k  za w ie i  śnieżnej ruch kolejowy na 

przestrzeń. Stanisławo w-Husiatyn zastanowiony.
Doktorat. P. Jan Tadeusz Mierzyński, rodem z 

Wieliczki, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora praw.

W i a r a  w  g u s ł a .  Zdarzyło się to w mieście K...u. 
Około 24go z.m. zajechał nieznajomy wieśniak ze swoją 
żoną do pewnego gospodarza, mieszkańca mieściny K., 
i prosił o nocleg, dodając, że nie zajechał do żyda, 
gdyż ani on ani jego żona nic me piją, a żyd krzy­
wiłby się na nich, że mu nic taigować nie dają.

Rozgościwszy się, poprosili o kwartę mleka, czego 
im nie odmówiono, a gdy mówili o tem i o owera, przy­
szła rozmowa o krowach i o mleku. Gospodyni domu 
żaliła się przed swymi gośćmi, że nie może na dobrą 
krowę natrafić, i chociaż ma pieniądze nie spieszy się 
z kupnem.

Wtedy poradzi! jej wipśniak aby mu te pieniądze 
pokazała, a on będzie miat „prymowu' nad niemi i 
wtedy nie ma się czego obawiać, gdyż za owe pienią­
dze kupi sobie kiowę najlepszą w świecie.

Kobieta uwierzyła i wręczyła mu pieniądze (w kwo­
cie 55 gid.), nad którerni on miał długą „przymowę', 
podczas klótej owe banknoty n a f to le  n.iską przykrywał 
i odkrywał. Następnie zaszył je do szmatki, poczem za­
żądał od gospodyni domu jej świątecznego ubrania, w 
które szmatkę z pieniędzmi zaszył. Oddając właścicielce 
odzienie z pieniędzmi, radził jej ażeby się co niedzielę 
i święta w owo odzienie ubierała i do cerkwi chodziła; 
ale żeby nigdy nie rozpruwała tpj szmatki, aż dopiero 
w dzień najbliższego jarmarku.

Nazajutrz odjechał wieśniak ze żoną. a gospodyni 
domu nie szczędziła mu najserdeczniejszych życzeń 
„szczęścia na drogę ' i „zdorowieńka' .

Pilnie chodziła odtąd do cerkwi, nie próbując wcale 
szmatki rozpruć, a robiąc sobie najlepsze nadzieje. Do­
piero w dzień jarmarku ( 2 Igo bni.) wybierając się na 
targ, rozpruła owę szmatkę. Ale jakież było jej zdziwie­
nie i przerażenie, kiedy zamiast pieniędzy znalazł a dwa 
kawałki jakiegoś papieru! — Dopieroż płaczu, lamen­
tów i narzekań, ze „zamowyw hroszi, a poiomu pry- 
sław ditka taj wziw“.

Polacy W Gracu. W  R r a j u  petersburskim znaj­
dujemy korespondencję z Gracu, opisującą życie naszych 
rodaków tam przebywających. Korespondent ów pisze: 
„Jak wszystkie inne towarzystwa, tak też i „Ognisko* 
tutejsze urządziło d. 2. grudnia wieczorek Mickiewi­
czowski. Obchód zagaił przewodniczący kol. Władysław 
Falkowski, przydłuższą acz jędrną przemową, w której 
podniósł podwójne znaczenie rocznicy. Następnie odde- 
klamowal kol. Cluiłupczyński piękny wiersz Ujejskiego 
„M araton'. Potem kol. WL Jordan mu! odczyt „O ko­
bietach Mickiewicza', koniec zaś wieczorku uświetnił 
sławny nasz tenor p. Bandrowsli kilkoma pięknemi ka­
wałkami z Rubinsteina i Galla. Przy tej sposobności 
wspominamy, że p. B a r.  d r o w s l m  od marca zr. wy­
stępuje stale w tutejszej operze, a muzycy tutejsi (jak 
M. Savenan i Kienzl) oraz dzienniki niemieckie w Gra­
cu. besztające wszystko słowiańskie, nie mogą się dość 
nachwahć pięknego metalicznego głosu tenorowego p. B.

D. 4. grudnia związek słoweńskich akademików 
„Trig lar '  obchodził rocznicę urodzin największego poety 
słoweńskiego Franciszka Preszena. Mało znany w Pol­
sce, był Preszen wielkim wielbicielem naszego Mickie­
wicza, którego kilka utworów' przetłómaczyl na język 
słoweński i niemiejski; z tego jednak zacliowałp^się nie­
stety tylko jedno tlómuczenie na uiemiecki „Die Resi- 
gnation',  gdyż po jego śmierci spalono wszystkie po­
zostałe po nim niedrukowane poezje. Nakoniee d. 12. 
grudnia urządziło Towarzystwo akademickie wszech- 
słowiańskie „Slavia“ w rocznicę swego założenia pierw­
szy ogólnosłowiański „Komers uniwersytecki', -ęo bar­
dzo oburzyło Niemców tutejszych, którzy upatrują w 
tem naruszenie wyłącznie niemieckiego charakteru tu­
tejszego uniwersytetu. Nieliczna kolonja nasza w Gracu 
poniosła w zeszłym roku trzy dotkliwe straty: w lipcu 
umaił ck. radca apelacyjny (emeryt) Ortyriski, w 88 r. 
życia, a z początkiem listopada przeniósł się do wie­
czności radca stanu (z państwa rosyjskiego) Leofil Ko­
walski również w7 80 roku. IV październiku znów ks. 
Leona Byliee, który od kilku lat. byl spowiednikiem w 
Gracu o s ó b ,  życzących spowiadać się po słoweńsku, po 
czas Mu lub P° pMA11, przeniesiono ztąd na probostwo 
do wsi chorwackiej kolo Parenzo w Istrji.

Z R z y m u  donoszą do Gorr. V E s t , że biskup 
wileński deportowany, został przez cara „ułaskawiony', 
lecz z zakazem zamieszkania w państwie rosyjskiein. 
Ks. bisk. Hryniewiecki osiędzie zapewne w Krakowie.
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Stolica apostolska masiata go zapewne zniewolić tlo re­
zygnacji, z biskupstwa wileńskiego, gdyż inacjej mowy 
biskup nie mógłby być mianowany.

P. 4. „Kwartalnik" opuści! prasę nr  1. orga­
nu stowarzyszenia kandydatów notarjalnych w l.rako- 
wie. Numer ten zawiera pięknie napisane słowo wstę­
pne, określające, zadanie stowarzyszenia i czasopisma, 
dalej zawiera statut stowarzyszenia, artykuł od wydziału 
i wiadomości bieżące.

W Wadowicach górnych (powiat mielecki) z 
dniem i. lutego wejdzie w życie urząd pocztowy, który 
zajmywać się będzie przyjmowaniem i wypłacaniem prze 
kazow pieniężnych zwykłych i powziątkowrch do kwo­
ty 500 złr., a wreszcie pełnić będzie fuńtfcjc poczto­
wej kasy oszczędności. Do okręgu doręczeń nowego u- 
rzędu pocztowego należeć będą uasstępujące miejscowo­
ści: Wadowice górne i dolne, Wampierzów, Wola wa­
dowska, Kosówka, Przebedów i obszar dworski Wara- 
pierzów'-Budzyń.

Na 54 . zebraniu towarzystwa prawniczego 
w Kosowie, odbytem 52(3. bm. w obecności 12 człon­
ków p. Czanderna zdawał sprawę z orzeczeń najwyższe­
go trybunału sądowego Nr. 280 j.2S l i 282 zbioru mi­
nister. w przedmiocie zastosowania §. 887. ust. cyw. 
i dekri nadw z 22. czerwca 1836 i. 3845, zaś p. 
dr. W urst z orzeczeń trybunału administracyjnego Nr. 

r.2902, 2903, 2920, 2978 i 2980  zbioru Budwińskie- 
go, wydanych w zakresie prawa wodp.ogóV ustawy bu- 
downiczej dla miast galicyjskich, przepisów dotyczących 
uzupełnienia ksiąg metrykalnych, ordynacji w wypad­
kach naruszenia posiadania przez władzę administracyj­
ną. W  końcu denatowano na podstawie referatu p. dr. 
Witkowskiego nad postawioną na porządku dziennym 
kwestją prawną objawiło zgromadzenie zdanie, że w 
razie wytoczenia sporu ekscyndyjnego służy wygrywają­
cemu ten spór powodowi prawo odszkodowania przeciw 
prowadzącemu egzekucję, jeże!' przed ukończeniem spo­
ru ekscyndyjnego zajęte egzekneją przedmioty ftostaly są­
downie sprzedane.

Tragiczny zgon. W  Bydgoszczy spalił się młyn 
Ryszarda Schramma. Żona jego, z domu Ruoliert, cór­
ka tamtejszego piekarza, śmierć w płomieniach, znalazła.

Olbrzymi dah. We wsi Hrankowice, pod ' t r a w ­
nikiem w Bośnii, znajduje się olhrz; mi dąb. Obwód 
jego u ziemi wyn-.si 14 metrów, zaś średnica ma i 'L  
metra długości. I)o wysokości 4 metrów ponad po- 
w.erzchnią ziemi dnb jest wydrążonym. Otworu tego 
rftifjscowi wieśniacy używają na oborę dla kóz. W  cie­
niu dębu obozowa! niedawno cały batalion 47 pułku 
piechoty auslrjackiej, a we wydrążeniu jego mogło stanąć 
wygodnie 64 żołnierzy nieuzbrojonymi.

Barbarzyństwo. Krwawa walka byków odbyia 
cię niedawno w Kordowie. Byk, zwierzę chude, musku­
larne. rasy estramadurskiej, rzucił się na banderiliero- 
sa Manene i zada! mu ciężką ranę w szyję, w okolicy 
krtani. Nadbiegli na pomoc towarzysze zostali również 
śmiertelnie poranieni. Nieopisana panika powstała ;v cyr­
ku. Publiczność- tłumnie podążyła do wyjścia i przy- 
szłoby prawdopodoDnie do groźnych wypadków, gdyby 
nie odwaga espady Guerita, który wszedł na arenę i 
zadał rozjuszonemu bydlęciu cios śmiertelny. Rana Ma- 
nena okazała się śmiertelną, gdyż młody toreador zmaił 
w ciągu nocy. Wszystkie dzienniki hiszpańskie poświę­
cają ofierze barbarzyńskich igrzysk długie nekrologi.

Zbrojny napad. Niedawno został spełniony zu ­
chwały napad na dom młynarza Walentego Szostaka 
we wsi Wielgolas między Warszawą i Nowo-Mińskiem. 
Napastnicy w liczbie 20. uzbrojonych, związali wszy­
stkich domowników, zmuszając ich groźbami śmierci 
do wskazania, gdzie są pieniądze. Na szczęście Szostak 
nie posiadał w domu więcej nad 65 rs. 85 kop. Ra­
busie zabrawszy te pieniądze, wsiedli na dwie oczeku­
jące ich furmanki i odjechali ku Warszawie. Dzięki 
energicznemu śledztwu naczelnika straży ziemskiej po­
wiatu warszawskiego 10 rabusiów, samych żydów, już 
schwytano. Dalsze poszukiwania wciąż trwają.

Reformy w duchu narodowym nie ustają na 
dworze berlińskim. Z rozporządzenia cesarza Wilhelma 
od Nowego roku wszyscy francuscy kuchmistrze zostali 
uwolnieni. Miejsce ich zajmą Niemcy rodowici.

Pierwsza w Polsce fabryka maszyn drukar­
skich. w Warszawie otworzono, a raczej zreformo­
wano fabrykę maszyn i pras drukarskich oraz litogra­
ficznych p. Jakóba Fajansa. Według oceny specjali­
stów drukarzy i litografów, 2 maszyny drukarskie i 
i jedna fitograficzna świeżo wyrobione w niczem nie 
ustępują zagranicznym, a już teraz przy początkowaniu 
fabryki wypadną one około 15 proc. taniej od spro­
wadzanych z Francji, Belgji lub Niemiec.

Oprócz głównego inżyniera mechanika i czterech 
majstrów cudzoziemców, cały personal fabryczny stano­
wią krajowi robotnicy, a z biegiem czasu, o ile nasi

uzdolnią się, fabryka w zupełności ob jdzie się bez cu­
dzoziemców. Pierwsza !a fabryka maszyn drukarski, h 
zamierza w miarę potrzeby Wyrabiać i maszyiy rela­
cyjne do druków stereotypówych.

Skakany na śmierć. W  Hamburgu skazał sąd 
przysięgłych gło.śnego mordercę Dauthfl na śmierć.

W Petersburgu 28. stycznia dał redaktor ; ga­
zety Swiet,, Komarow, z powodu objęcia redakcji tygo­
dnika S łow ifm skija  isw iesija  obiad, na którym obecni 
byli: hr. Ignatjew, poseł serbski Simiez, Dragan Zan- 
kow, Polak Bogusławski, Czech Grubi. Słowak kriwosz. 
Rusin Ploszcząnski, redaktor K ra ju . Erazm Piltz, oraz 
kilku jeszcze Słowian. Przed obiadem odbyło się nabo­
żeństwo. na którem obecny byi hr. Ignatjew. Pp8cżS§ 
obiadu miano mowy. Według iiifonnacyj Noicoje 
luremja. redaktor Piltz w mowie swojej zaznaczył, iż 
Polacy w ‘‘bjęekiej chwili iyc ih  politycznego zachcą 
zapom nieć a nieporozum ieniach i przyłączą  się do 
lio.sji. Dyrektor orkiestry, Hlawaez, grał na fortepianie 
różne pieśni słowiańskie, a młodzież tańczyła „koło“, 
taniec narodowy serbski. Dobrali s ię !

Straszliwa eksplozja. Z Londynu piszą o stra­
szliwej eksplozji, jaka nastąpiła w Grew, w giserni stali 
koleji „London and South W estern8. Popuściła n,.gle 
winda, wprawiająca w ruch kocioł, zawierający 7 ł ton 
wrzącej stali, wskutek czego metal się rozlał do dołu, 
sprawiając ogromną eksplozję. Promienie gorącego me­
talu poraziły mniej lub więcej szkodliwie 20 iobotni- 
ków. Warsztat spalił się pławie zupełnie.

Także premium! Jedna z gazet greckich, wy 
chodzących w Atenach, ofiarowała prenumeratę doży­
wotnią dla ojca rodziny, posiadającego największą iiezbę 
dziegk LaureaLem oryginalnego konkursu został jakiś 
mieszkaniec Cefalonji, cieszący się jedenastoma synami.

Zimna krew. W teatrze wielkim w óliasgowie 
podczas przedstawienia opery spadł na scer.ę z ruszto­
wania chórzysta (Robert Potts). r Upadek z wysokości 
22 stóp spowodował śmierć natychmiastową. Obecna na 
scenie śpiewaczka, Rosa Lee, spostrzegła nieszczęście, 
nie przerwała jednak arji, przybliżyła się tylko do ram­
py, aby ściągnąć na siebie uwagę publiczności. Udaio 
jej się to całkowicie. Ciało nieszczęśliwego wyniesiono 
za kulisy, zanim zebrani w teatrze zorjentowali się, co 
się stało.

Jubileusz dziennika. W  roku bieżącym znany 
dziennik francuski, Journ a l des Dcbats obchodzić hę-1 
dzie jubileusz stuletniego istnienia. Założycielem jego 
był drukarz, zgromadzenia narodowego, Beaudoin i o- 
głaszał w nim mowy, wygłaszane na zgromadzeniu 
Pierwszy numer „Debatów8 wyszedł rl. 29. sierpnia r. 
1789. Po latach 10, „Journal8 przeszedł na własność 
braci Bertinów, w których rodzinie dotąd się znajduje. jW 
r. 1870 zlał się z „Journalem8 dziennik „Republique 
Conservatrice“ . Obecnie redaktorem naczelnym jest G. 
Patinot, wydawcą Mars. Do składu redakcji należą po­
między innymi: I. Lemoinne, E. Reuan, Cuvi!lier-
Fleury, Girardin de Si. IJilaire, Weiss, H. Taine, Chcr- 
mes, Diretr itd.

W oryginalny sposób wyrażają się Chińczycy 
mówiąc,; o zmarłych. Chińczyk nie powie nigdy, że 
przyjaciel jego umarł, lecz ż e : „Imię jego włączone
zostało do szeregu duchów“, — albo: „został on j e ­
dnym ze swych przodków8, — albo: „powrócił do 
ciemności8, —  lub: „W ybrał sic w daleką podróż8
itp. Niezawsze wszakże niebosczyk traktowany bywa ze 
szczególnym szacunkiem; i tak np. mówią także o 
zmarłym: „Udławił się swoim oddechem8, alno: „W y ­
skoczył ze swej skóry". O zmarłym cesarzu mówi się: 
„Góra ru n ę ła ' ,  a o zmarłym księciu: „Sen minął8.

Spotkanie Się pociągów miało miejsce w so­
botę rano pomiędzy 5. a 6. na stacji kolei nadwiślań­
skiej Sobolew. Zdaje się, że n ewłaściwe nastawienie 
zwrotnicy było bezpośrednią przyczyną, iż pociąg towa­
rowy idący z Warszawy wpadł na takiż pociąg idący 
ze strony przeciwnej. Ośrn wagonów podruzgotalo sic 
zupełnie, wraz z ładunkiem w nich zawartym. Kika 
osob ze służby kolejowej poniosło mniej lub więcej 
ciężkie uszkodzenia na zdrowiu, życiu ich jednak nie­
bezpieczeństwo nie grozi.

Srebrne wesele po raz drugi. W  takiem poło­
żeniu znajduje się pani Renata Iglińska z Bydgoszczy. 
Obchodziła ona pierwsze srebrne wesele z pierwszym 
swym mężem, poczem owdowiała i wyszła powtórnie 
za mąż za Karola Iglińskiego, z którym w szczęśliwem 
pożyciu j£ł5 lat spędziła.

Z Drezna otrzymał K u rj. Pozn. wiadomość o 
obrazie rodaka naszego, Wojciecha Lipczyńskiego, bę­
dącym na wystawie tamtejszego Towarzystwa sztuk pię 
knych. Przedstawia on św. Antoniego z Padwy. Na 
przednim planie widnieje klęcząca postać św. Antonie­
go, który w pobożnej zadumie wpatruje się w Boże

Dzieciątko. Grupa ta jest narysowaną z niewymownym 
wdziękiem i wielkim artystycznym smakiem. Obraz ten 
zamówijny jest przez panią lir. z Ponińskieh Tyszkie- 
wiczową do kościoła w Oeiążu pod Ostrowem. Inne
prace Lipczyńskiego zamówił hr. Konstanty Zamojski.; 
pomiędzy innemi kopię obrazu Bacciarcilego. przedsta­
wiającego przyjęcie przez Napoleona w Dreźnie deputa- 
cji polskiej z Małachowskim na czele. Obraz ten jest
własnością królewskiego domu. Wykonanie tej kopii
tak było znakomite, że królowa kazała. Lipczyń ikiemu
listownie wyrazić swoje uznanie. W  księstwie po ko­
ściołach znajduje się kilka obrazów pędzla Lipczyń 
skiego. Ży. zyćby należało, by szanowne nasze ducho­
wieństwo mnogiemi zamówieniami obdarzyło naszego 
artystę-rodaka i tym sposohein przyczyniło się do i o z -  

woju artystycznej jego działalności. Adres Linezyńskie- 
go jesL: Dnzno, Adfergąslń 1.

Kradzież. JentTalnv sekretarz włoskiego komite­
tu wystawy paryskiej, Ettore Gentili, ^ r a d !  z fundu­
szów, powierzonych temu komitetowi. 400 .000  lirów i 
zbiegł. Gentili za pracę w tym komitecie otrzymał nie­
dawno od rządu francuskiegó ; order legii honorowej.

Bal polski w Petersburgu. A g. póhi. do­
nosi: „CzyiTją się wielkie przygotowania do balu pol­
skiego, jednego z najulubieuszyeh w stolicy, który od ­
będzie się d. 3. lutego. Bal odbędzie się, jak zwykle, 
w sai: klubu szlacheckiego. Muzyką kierować będzie 
i w tym roku Lewandowski z Warszawy. Komitet ba­
lowy, do którego należą między innymi, inżynier Kier- 
bedź i adwokat Spasowicz postanowił wydawać bilety 
imienne, aby uniknąć nieproszonych gości. Bilety zre­
sztą nabywać można tylko u dam i panów, uproszo­
nych przez komitet,.8

0  toalecie cesarzowej niem ieckiej, podczas 
ostatniej uroczystości orderowej, piszą dzienniki lierliu 
skie: tak zwany traine de cour z białej materji jedwa­
bnej miął sześć łokci długości i cały zaiiaftowany był 
złotem i srebrem. Sama malerja kosztowała (3000 ma­
rek, a nad hąfiami pracowało dwanaście dziewcząt przez 
dwa miesiące.

Zgromadzenie Mormonów. W  Glasgow odbył 
się niedawno meeting szkockich mormonów. Na posie­
dzenie to pi zybyto kilkunastu braci z Ulali. Według wy­
kazów jest w .Szkocji: 1 mormoński arcykapłan, 7 prze­
orów, 37 'starszych, 10 kapłanów, 11 nauczycieli, 8 
dyakonów i 268 mormonów obojga pici. W  ciągu u 
biegłego roku, 1.200 osób ze Szkocji wyjechało do 
Utah,

Pojedynki, w Greulandji nie odbywają się ani 
na broń palną, ani też na sieczną, lecz na — jeżyki. 
Jeśh jeden Greiandczyk znieważy drugiego, pokrzywdzo­
ny wyzywa go: zbiera się cała vueś i dwaj przeciwnicy 
ciskają w siebie pociski wcala nie parlamentarnej wy • 
mowy. Ten z dwóch slron, ' którego zgromadzeni uzna­
ją  za bardziej gruhjanskiego , otrzymuje od swego 
przeciwnika kawał zńrni. Wieczorem cała wieś oddaje 
się orgii, w której jako największy przysma'- figuruje 
—  Iran.

Przed maskaradą.
— Proszę babci, czy iadnie jestem ubiana?
— Za moich czasów powiedzianoby... rozebrana.

Ra sali.
Zamaskowany (dłużnik: Zwracam panu uwagę...
Wierzyciel: Wolałbym... dług.

Telegram o nagłym  zgonie cesarze u icza 
Rudolfa nadszedł do Lwowa wczoraj o godz. ’/a5 
po południu nasamprzód do banków tutejszych, a w 
parę minut później do prezydjum nasni istnictwa.

Za kwadrans otrzymaliśmy depeszę od naszego 
korespondenta z Rady państwa. Lotem błyskawicy roz­
niosła się okropna wiadomość po całem mieście i wy­
wołała serdeczne współczucie dla nieszczęśliwej rodziny 
cesarza Franciszka Jozefa.

Arcyksiążę Rudolf (Franc.szek Karol Józef) urodził 
się dnia 21. sierpnia 1858, nie przeżył zatem nawet 
31 łat wieku. Zaślubiony 10. maja 1881 z arcyksiężną 
Stefanią, córką króla Belgów, pozostawił sierotą córkę 
Elżbietę liczącą 6. rok życia.

Kolej Rzeszów-Jasło Frem dcnblatt dowiaduje 
się, iż w sprawie budowy proji ktowanej kolei żelaznej 
Jasło-Rzeszów, ministerstwo handlu zdecydowało się 
przeprowadzić budowę tej linji jako - k o l e i  p a ń ­
s t w o w e j .  Odnośny akt znajduje się obecnie w mi­
nisterstwie skarbu, które zastanowi się nad stroną finan­
sową projektu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykan­
tów konceptowych namiestnictwa, dr. Alfreda Błunien- 
Btoka ze Lwowa do Krakowa i dr. Stanisława hr. My- 
cieiskiego z Krakowa do Lwowa.

W ystawa archeologiczno- bibliograficzna In­
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stytutu Staropigiańskiego (v\o własnym domu przy ul. 
Ruskiej 1. 3 ) przedłużoną zoslała do 28. lutego br. a 
nie do 28. stycznia br. jak podały mylnie nieklóreBia- 
sopisma. r .  Władysław Fedorowicz otiarował na odfo- 
tografowanic- cennych starożytności tej wystawy 400 zł. 
ażeby nie zaginęły w pamięci narodu.

Towarzystwo aptekarskie galicyjskie odbyło 
na dniu 26. bm. doroczne walne zgromadzeni1. W y­
brani zostali p. Jan Wewiórski prezesem, p. Tytus Ła­
zowski zastępcą, pp. W. Jabłonowski. E. Jęcewicz, W. 
Gruszczyński, L. Lankau, J. PicpSś’. J. Podgórski i 
Gabryel Rein wydziałowymi, pp. Jan Lisowski, Rogal­
ski i dr. Jan Rucker zastępcami wydziałowych.

W strzymanie ruchu na kolei czerniowieckiej 
nastąpiło 28. bm. z powodu zamieci śnieżnych na ko­
lei lokalnej kolomyjsktej i kolei lokalnej bukowińskiej 
Hatna-kimpolung. Z tego samego powodu nastąpiła 
przerwa ruchu od 21). na kolei Lwów-Beizec.

W ieczorek tańcujący Kola literackiego, który 
m ’ał się odbyć dziś tj. 30. stycznia w sali „Frolisinu*, 
zustał z powodu nieprzewidzianych okoliczności na pó 
żni?j odłożony, Komitet ogłosi w gazetach, kiedy wie­
czorek się odbędzie.

Wystawa lrcłieologiczno - bibliograficzna Staiuopi 
giańskiego iiistytutuf otwarta codziennie od godziny 10. ra­
no do o. po południu. — Wstąp JO ent. od osoby z wyjij- 
in stkieobot.y 40 out.

l i r a  im s h r .
Wiedeń 30. stycznia. W czoraj od b y ta  sitpj w 

m in is te rs tw ie  i iand iu  konferenc ja  między g a l icy j­
skim i p ro d u ce n lam i  d rzew a  i kole jam i w sp raw ie  
zniżenia tary! ek sp o rto w y ch  na  drzew o. Ż kolei 
K trola L u d w ik a  był n a d in sp ek to r  E isne r  ze L w o ­
wa, z kol. Czerniowieckiej K uhne lt  i Tostanow sk i.  
Zgodzono  się na  znaczną  zniżkę ta ry f  frach tow ych. 
Z as tęp c a  kolei pó łnocnej ośw iadczył je d n a k ,  że 
kolej ta  tylko w takim  razie zezwoli n a  niższe 
taryfy, jeżeli faktycznie d rzew o  e k s p o r to w a n em  
będzie n a  w schód , co m usi być dowiedzionem . 
E isner  zwalczał w niosek  Kol. półn. d o w o d z ą ^  że 
od kiedy N iem cy przez wysokie cła n a  drzew o 
wykluczyły d rzew o galicyjskie, t rzeba  p r o d u c e n ­
to m  d rzew a -wew nątrz  p a ń s tw a  czynić wśżelkie 
możliwe ulgi. Mimo że i za s tę p ca  rzą d u  zwalczał 
kolej pó łnocną,  to w sku tek  u p o ru  Jeiltelesa, k tó ry  
a s  pow oływ ał n a  uchw a łę  rauy  zaw iadow czej tej 
jolei, konferenc ja  spełzła  n a  niczem.

Cesarz i ce sa rzow a odjeżdżają w  czw artek  do 
judapesztu.

Giełda w ie c z o r n a : W sku tek  a w a n tu r  Z’ Bou- 
angerem  znaczny sp adek  kursów . K redy ty  310 .10 , 
y-ęg- r e n ta  złota 1000  77 i pół

Budapeszt 30. stycznia. Mieliśmy wczoiaj 
„ Izieii n ad e r  burzliwy: gw ałtow ne  sceny w parla- 

npncie, a w a n tu ry  n a  ulicach, zn iew ażan ie  posłów  
policjantów przez w zburzony  tłum . Niestety, nie 

iberzlo się i bez nieszczęśliwych w ypadków . W  
lailnmencie już znacznie  przed rozpoczęc iem  p o ­
jedzenia gaierje były przepełn ione .  Posiedzenie 
ozpoczęło się o 10. W szystkie s t ro n n ic tw a  jaw iły  
ię p raw ie  w komplecie, tylko -ił p o s ło w '  bym  
ńeobecnych.

ł 'o  interpelacji  sk ra jne j  lewicy w zg lędem  o- 
egdajszego po jaw ien ia  się de tek tyw ów  w  p ar ła -  
lencie, miał POgrou m ow ę pe łną  werw y i ogn ia  
u-zeciw ustaw ie. Mówił przeszło półtorej godziny, 
iągłe p rze ryw any  oklaskam i lewicy i zakończył 
łowami: Takiej u s taw y  nie uchwalim y! Na to
■alerja odpow iedzia ła  głośnemi b ra w a m i,  w  sku -  
;k  czego prezydent kazał galerję opróżnić. P rze-  
iw te m u  za p ro tes to w a ła  lewica taić gw ałtow nie ,  
e p rezyden t cofnął swój rozkaz.

Następnie p rzys!ąp io n o do g łosow ania .  Posło- 
de  z w ielk im i na tężen iem  śledzili to k u  g łosow a-  
ia. R ezu l ta tem  była  u ch w a ła  przejść do  d eb a ty  
pecjalnej, pow zię ta 267 głosami p rzec iw  M-l. 
Vołania n a  le w icy : W s ty d !  H ańba!  N astępn ie
a r lam en t  zaczął się zw o lna  opróżniać. P rz ed  b r a -  
tą p a r la m e n tu  g rom adz i się tłum . k tó ry  w iedzia ł 
iż o rezultac ie  g losow ania .  T łu m  w ita  posłów  
pozycyjnych z en tuz jazm em , a posłów  ze s tron-  
ic tw a rządow ego  w o ła m a m i:  i5Precz z n im !*
H a ń b a !“

T u ż  n a  ulicy rozpoczęło się zg rom adzenie  iu- 
owe ju ż  o 9 rano .  L u d  obsadził  park  m a ze u m  i 
dspiew ał K oszutowską p ieśń  „SzozaD , co jeszcze 
ziększe t łum y  zwabiło. Gdy nadjechali  m in is tro -  
d e  T isza  i Feje rvary ,  p o w ita n o  ich okrzykam i 
P e rea t!*  N a to m ias t  K aro ly i ,  A p p o n y i  i H o rc a th  
zitani byli okrzykam i „ E I je n !“ U siłow ania policji, 
y t łum  rozprószyć, zrobiły  kom p le tn e  fiasko. P o

g ło so w a n ia  w  p a r la m en c ie  ruch  n a  ulicy s ta ł  się 
jeszeee żyw szym . Posłów  je d n y ch  zn iew ażano ,  in- 
liych w itano  z h o n o ra m i ,  od p o w ied n io  do  tego, 
p ik  glosowali.

N ad a re m n ie  p ró b o w a ła  po lic ja  jeszcze raz  
wlcroczyć, przeciiv czem u lir. Karolyi energicznie 
zapro tes tow ał.  Ale n a w e t  p rzem ow y  pos łów  o p o ­
zycyjnych , którzy p róbow a li  skłonić n a ró d  do  r o ­
zejścia się. nie odniosły  sku tku .  „C hcem y z o b a ­
czyć Tiszę! Nic m u nie z robim y, ręczym y za to ! “ 
Ścisk był tak  wielki,  że żaden  z posłów  nie m ógł 
opusgić g m a ch u  p a r la m e n tu .  W reszc ie  około 3. 
godziny po lecono  policji oczyścić ulicę. Dwie roty 
konnej policji n a ta r ło  n a  lud, ten  u s tąp i ł  s rod  
przekleństw*, kilku o po rnych  a re sz tow ano .  Po ca- 
łogodz innem  oblężeniu  opuścili T isza  i F e je r r a r y  
g m a ch  p a r la m en tu ,  k o n w o jo w a n i  przez  konnych  
polic jantów.

Gdy się t łum  o tern dowiedzia ł,  rozdzielił się 
n a  trzy g ru p y :  je d n a  posp ieszy ła  do  u n iw e rsy te ­
tu, d ru g a  ku ulicy K erepes.  trzec ia  n a  rynek  
p rzed  m u zeu m , czatują.c n a  Tiszę. T a m  je d n ak  
poznano  sz w a g ra  T ;szy, h r .  T ib o ra  K arolyiego n a  
spacerze. W ś ró w  szyderczych okrzyków  h rab ie g o  
obrzucono  b ło tem  i op lu to .  Po lic ja  nadb ieg ła ,  a r e ­
sz tu jąc  ekseedentów .

Około 4. godz u d a ł  się t łu m  do  Budy, ku 
pa łacow i p r e z y d e n ta  m in is trów  Tiszy, pa łac  j e ­
dnak  o toczony  był k o rd o n e m  w o jskow ym , i t łum  
pow iócił  do Pesz tu ,  gdzie redakc ja  „P e s te r  L lo y d a “, 
lokale k lu b u  rządow ego  rów nież  obsadzono  były 
przez wojsfip.

B u d a p e s z t  30  stycznia. (Wieczór).  Z daie  się, 
że wróciły dni afery Janskyego . B u lw a r  p rzed  m u ­
zeum  i ul.  K erepes p o d o b n e  są  do obozów  w o j­
skow ych . Na ulicy trzy k o m p a n je  w o jska  us taw iły  
b ro ń  w kozły, n a d to  s to ją  ta m  h u z a ry  i konni 
policjanci.  K o m u n ik a c ja  w ozow a zam kn ię ta .  Na 
ulicy H a tz a n  uw oln ił  t łu m  a re sz to w a n y ch  rzem ieś l­
n ików , przyczem  jednego  polic jan ta  skrw aw iono .

N aty c h m ia s t  n adb ieg ł  szw ad ro n  h u z a ró w  i pół 
b a h d jo n a  p iechoty .  P rz e d te m  jeszcze przyby ł s t a ­
ro s ta  miejski C hudy  konno, z t rębaczem  sz ta b o ­
wym, kazał za trąb ić  „ h a l t “ i p ro s i ł  t łum , by się 
rozszedł.

P o  godz. 6. p o zam ykano  wszystkie w ażuięj-  
sz ulice, p rzyczem  m asę  ludzi a re sz tow ano .  W  
Budzie k o n sy g n o w a n o  w ojsko w dw óch  kosza- 
iac!i. Dopiero późno w nocy  ud a ło  się w  mieście 
rozprószyć tłum , p rzyczem  wnele osób p o tra to w a -  
no. Około pó łnocy  n as ta ł  spokój, w ojsko  wróciło  
do  koszar.  Na cześć U g ro n a  odbył się bankiet.

B e r l i u  30. stycznia. W  redakcji  K rm zetg . od 
była się rew iz ja  policyjna. S zu k an o  rękop isu  z n a ­
nego  a r ty k u łu  „M onarch isehes  Gefiihl*, z p o w o d u  
k tórego  w ytoczono  redakcji  p roces  o o b raz ę  m a ­
je s ta tu .

Koelnische Zig. donosi,  że ca r  je s t  bardzo  
przychy ln ie  u sp o so b io n y  d la  Niemiec i B ism arka .

W y p a d k i  parysk ie  w płynęły  d e p ry m u jąco  n a  
giełdę wczoTajjpą.

R z ąd  ośw iadcza,  że wmiosek so c ja ld em o k ra tó w  
o zniesieniu  ceł zbożow ych je s t  n iem ożliw ym  do  
przyjęcia .

P a r }  ż 30. stycznia. Rada ministrów uchwaliła 
przedłożyć w czwartek parlamentowi wniosek względem 
zmiany systemu głosowania. Natomiast zaniechano my­
śli o wnoszeniu drakońskiej ustawy przeciw knowaniom 
plebiscytowym.

Wiedeń 3 0 .  s t y a s m  g . 2 . W  p ar-  
lemieiicie o pow iad a ją, ze następ­
cy  tron  fi , areyksięciu  l i ł i d  o l /o ­
w i  w y d  a i ‘żyło  się na  po lo w a n iu  
w ielk ie  nieszczęście. W szyscy m i­
n istrow ie  p o w o ła n i zostali do 
Burgii.

Wiedeń 3 O. styczn ia  (godz. 3 ’d  
popołudn i a). Cesarzeicicz R udolf  
na ivycieczce%%m yśl> wskiej koto 
Badanu u m a r ł  nagle, tk n ię ty  a- 
popleksją.

W iad o m o ść  o tem p a d ła  ja k  g ro m  z ja sn e g o  
nieba,  rozs iew ając  n ie s łychane  zm ar tw ien ie  w szę­
dzie i w spółczucie  d la  cesarza, o k ro p n em  nieszczę­
śc iem  dotkniętego.

W iedeń 3 0 . s ty c zn ia  y . 2 2 0 . zircy- 
ksiąźę R u d o l f  u da ł się p rze d ­

wczoraj na poloicaaie do M ajer- 
ling koło Baden pod  W iedniem , 
i praw dopodobnie rażony apo­
pleksja, tam  życie zakończył.

Wiedeń 30. stycznia. Godz. 2.10. W  Izbie 
s t ra szn e  zam ięszanie .  W  tej chwili m in is te r  F a l-  
k enha in  za k om un ikow ał ,  że arcyks.  R u d o l f  nie 
żyje. Z g iną ł  w sku tek  a ta k u  se rcow ego  n a  p o lo w a ­
n iu  koło  M ayerling  n ie  d a lek o  L a k se n b u rg a .  P o ­
s iedzenie Izby za m k n ię to  n a ty ch m ias t .

Całe m ias to  prze rażone . K rążą  wieści n a jp o ­
tw orn ie jsze  co do  przyczyny śmierci.  A u te n ty ­
cznych in fo rm acy j t r u d n o  dostać .

W iedeń 30. Dziś zebrały  się obie Izby R a d y  
p a ń s tw a .  P a r la m e n t  zos ta ł  ośw ie tlony  św ia tłem  
elek trycznem . M inister h a n d lu  przedłożył u s ta w ę
0 sta tys tyce  h a n d lu  zagran icznego . S m o lk a  p o ­
święcił w sp o m n ie n ie  z m a r ły m  posłom , zaś now o- 
w y b ra n i  posłowie Gzecz, Ponińsk i,  Kozłowski, Z a ­
lewski złożyli p rzyrzeczenie poselskie . P o te m  p rz y ­
s tąp iono  do  deb a ty  jenera lne j  n a d  u s ta w ą  o s k ła ­
d ac h  publicznych .

Budapeszt 30. stycznia. D opiero  koło  g. 1. 
w  nocy u s tą p i ło  wojsko. Dziś zaw ezw a ł b u rm is trz  
p la k a ta m i  do za ch o w a n ia  spoko ju ,  gdyż ja k  n a j o ­
strzejsze ś rodki ostrożności zos ta ły  za rządzone. 
Kilka k aw ia rn i  zostało w  nocy  przez ha ła s t rę  
zniszczonych. Dziś o b a w ia ją  się po w tó rzen ia  ro z ­
r u c h ó w  ulicznych. P rz ed  p a r la m e n te m  stoi od r a ­
n a  wielki t łu m  ludu. P ikiety  żołnierzy u t rz y m u ją  
po rządek .

Teatr literatura i sztuka
(>us) Koncert Pauliny Lucca. Po rozczaro­

waniu doznanem na koncercie Minny Hauok, publi­
czność, nasza z pewną rezerwą przyjęła ogłoszenie kon­
certu Pauliny Lucca. Śpiewaczka ta była dwa lata te ­
mu we Lwowie i odniosła równie jak na całym świę­
cie sukces nadzwyczajny. Ale dwa lata, to u śpiewa 
czki bardzo wiele, szczególnie gdy się jest w wieku, 
vi jakim obecuie znajduje się Lucca. Koncertem wczo­
rajszym przekonała nas Lucca, że należy do owych 
wybrańców losu, którzy zwycięzko stapiają opór nieli- 
tośeiwie spieszącemu czasowi, że jeżeli nie wyszła zu­
pełnie cało w tej nierównej walce — mamy na myśli 
górne tony, któremi szczycić by się mogła jeszcze ka­
żda sp'ewaczka, ale które już nie są temi, jakiemi za­
chwycała dawniej świat -cały wyłącznie Lucca — mi- 
rnoto jest dzisiaj jeszcze spiewaczką-ariystką, jakich 
mało.

Nie będziemy powtarzać w superlatywach przy­
miotów, jakie każdemu aż nazbyt są znane, bo nazwi­
sko „Lucca* samo za siebie mówi. Z obowiązku spra­
wozdawcy zanotujemy tylko, że równie Mozartem (Arja 
z „Wesela Figara* i duet z „Don Juana*) jak wspa­
niałą arją z „Giocondy* Ponchiellego a nareszcie 
-,-Erlkónigiem* Schuberta, porwała słuchaczy. Szczegól­
nie „Erlkóniga* śpiewa Lucca tak, że formalnie elektry­
zuje słuchaczy. Cała groza lego poematu Goethowskiego 
ilustrowana muzyką takiego mistrza jak Szubert. wv- 
łśtąpiła w interpretacji tej artystki z nadzwyczajną silą. 
Nad program dodała Lucca Schuberta „Haideroschen*
1 Delibes'a „Les łilles de Cadix“.

W  koncercie w-ezorajszym wziął udział barytonista 
p. Filip F o r s t e n  z pochodzenia Szwed i od razu 
przekonał słuchaczy, że jest artystą w każdym calu. P. 
Forsten rozporządzą donośnym barytonowym głosem, o 
nadzwyczaj szlachetnym dźwięku i bardzo umiejętnem 
i subtelnem wykształceniu.

W  utworach wczoraj odśpiewanych okazał artysta 
zarówno wyrobioną technikę w ożyciu swego sympaty­
cznego, wysokiego głosu, jakim niewielu barytonów roz­
porządza, wybrednego smaku, co do wykonania, zapro- 
dnkował nadzwyczaj umiejętnie wyrobiony falset, a na­
wet płynną i czystą koloraturę (Saint Saens „Chanson 
rieapołitaine^), że zupełnie zasłużył na oklaski, jakiemi 
go wczoraj darzono.

Część instrumentalną wykonała na fortepianie za­
szczytnie znana z estrady koncertowej młodziutka pia­
nistka W anda Lickendurf. Z utworów wykonanych naj­
lepiej wypadł „Lichtertanz* Rubinsteina.

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych we Lwowie (ul. Trzeciego Maja 
1. 13.) nadeszły następujące dziełu sztuk:-. 1. Kossaka 
Wojciecha „Jenerał Tadeusz hr. Tyszkiewicz, chcąc w 
odwrocie z pod Moskwy uratować działa swe ugrzęzłe 
w błocie, skoczył ku nim z adjutantem swym. Kozacy 
wypadłszy z lasu, jenerała skłuli i wzięli do niewoli, 
adjutanta zastrzelili. Jenerał Kutuzów, ucieszony takim 
jeńcem, pożyczył mu 1000 rubli dowiedziawszy się, że
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go kozacy do koszuli obdarli , did własnego dokiora i 
własny powóz i wysłał jeńca do Warszawy." 2. Kossa­
ka Wojciecha „Udekorowanie tegoż hr. Tyszkiewicza 
przez Napoleona I." 3. Piotrowskiego Antoniego „Na 
targ." Obrazy Kossaka wystawione będą tylko do 
21. lutego.

Uałncki U Słowaków. Na scenie teatru w Tur- 
czańskim św. Marcinie odegrano koraedję Michała Ba­
łuckiego, p. t. „Pozłacana młodzież". Tytuł zmieniono 
na „Nadzieja ojczyzny". Tegoż autora komedja „Krew 
niacy" wychodzi w przekładzie słowackim w czasopiśmie 
„Slovenske Pohl’ady“ . W  ogóle Bałucki bardzo podoba 
się Słowakom.

HTiadomości polityczne.
Lwów 30. s ty tzn ia .  W  sp ra w ie  zam knięcia  

o s ta tn iego  posiedzen ia  S e jm u  t ra fn ą  robi uwagę7V. 
JA'/'., k tó ra  pisze co n a s tę p u je :  Nie zw rócono  do tąd  
nigdzie uw ag i  n a  je d e n  w ażny  szczegół z za m k n ię ­
cia os ta tn iego  posiedzen ia  S e jm u  z d. 26. bm. 
Z azwyczaj przy zam knięciu  sesji se jm ow ej n a m ie ­
stn ik  sani a lbo  k o m isa rz  rządowy oznajm ia ,  iż 
ce arz  p o s ta n o w ien iem  z dnia...  polecił, żeby sesją, 
se jm o w a  w  di iu dzisiejszym za m kn ię tą  zos ta ła  
T a k  sam o  o zna jm ia  r e p re z e n ta n t  rząd u  o d rocze­
n ie  sesji. P o te m  dopie ro  m arsza łek  n a  sku tek  tej 
u rzędow ej zapowiedzi,  po  zw ykłych pożegnalnych 
p rz e m o w a c h  albo  oświadcza: „se.-ja se jm o w a  za 
m k n ię ta "  —  a lbo  w  razie odroczen ia  za m y k a  ty l­
ko posiedzenie.  W  sobo tę  n ie by-o ze s trony  r zą ­
du  żadnego  o zn a jm ien ia  o pos tanow ien iu  cesa r ­
s k i m ,  zam yka jącem  lub  od racza jącem  sesję s e j ­
m o w ą .  Marszałek ozna jm ił  t y k o ,  że porządek  
dzienny  w yczerpany , a po zwykłych p rzem ow ach  
powiedzia ł:  dzisiejsze posiedzenie  zam knię te .  F a k ­
tycznie za tem  ses ja  se jm o w a  nie je s t  ani z a m k n ię ­
t a  ani o d roczona  po  form ie i w  razie po trzeby  
m og łaby  każdej chwili być p o n o w n ie  zw ołaną .  
K on iec  sześciolecia n ie  stoi te m u  n a  przeszkodzie, 
m a n d a ty  bo w iem  poselskie g asną  dontr-io z koń- 
cem  m a ja  b. r. Z daje  się, ze to  ominięć ie fo rm a l­
n eg o  zam knięcia sesji nie je s t  p rz y p a d k o w e m  i że 
n a  w ypadek ,  gdyby  sa n k c jo n o w a n iu  u s ta w y  p ro -  
p inacyjne j  jak ieś  n ieprzezw yciężone  trudnośc i  
s ta ły  n a  p izeszkcdzic, chc iano  zachow ąć sobie 
m ożność  szybkiego zw ołan ia  S e jm u  n a  dni lulka.

W  iedeń  30. stycznia. W  w n ies ionym  dziś 
p re l im in a rz u  fu n d u szu  m e ljo racy jnego  w staw ione  
są  d la  Galicji kwoty n a s t ę p u j ą c e : N a regu lac ję
rzeki N ow y B reń  r a ta  5 ta  w  kw ocie  1S.235 zł., 
rzeki Ł ęg u  r a ta  4 ta  10.500  zł., po to k a  Kisieliny 
r a t a  4 ta  8 .750  zł , rzeki W isłok i a ta  4 ta  7 .740 
zł., rzek. Gniła L ip a  r a t a  o s ta tn ia  10.125 zł., rze­
ki T rz eśn ió w k a  r a t a  3cia 13.275 zł., po toków  
K rzem ienicy  i B a b o ló w k a  r a ta  2ga  9 .300  zł., o d ­
w o d n ien ie  bag ien  Oleskich r a ta  6 ta  4 .0 0 0  zł., r a ­
zem 81 .925  zł. O gó lna  s u m a  dla caiego p a ń s tw a  
w ynos i  58 7 .1 2 9  zł.

K om isja  leg itym acyjna p rzedłożyła  dziś d ług ie  
sp ra w o z d a n ie  o w yborze p. B locha  w  Kołomyi, i 
w n ios ła  o uznan ie  ważności.

W e d łu g  doniesień  tu te jszych  dzienników  p a ­
dło w  B udapeszc ie  z t łu m ó w  7 s trza łów  re w o l­
w erow ych  n a  polic jan tów , z k tó rych  dw aj zostali 
ran ien i .  AYiadomość n ie  zos ta ła  dotychczas p o ­
tw ie rd z o n ą  u rzędow nie .  O godzinie  11 w nocy 
p a n o w a ł  wszędzie spokój.

Insbrnk 30. stycznia. Zgrom adzenie kleryka- 
iów  aiistrjackich. W  ln s b r u k n  odby ło  się d n ia  27. 
bm . zg rom adzen ie  kato licko-poii tycznego  związku 
ludow ego ; ze b ranych  było około 350 osób. D e p u ­
to w a n y  S e jm u  k ra jow ego  W  a  c k e r  n e 1 I w y ra ­
ził u b o lew an ie  nad  iem, że w n iosku  szkolnego 
ks. L iech tenste inu  nie p o d d a n o  jeszcze pod  p ie r ­
wsze czytanie, i że s tą d  m u s ia n o  odroczyć ogólne 
ze b ran ie  kato lików. R e fe ren t  w  sp ra w ie  rzymskiej 
prof. Selioepfer u bo lew a ł  n a d  w ydarc iem  p ap ieżo ­
wi przyna leżnego  m u  p a t r im o n iu m .  Gały św ia t  
katolicki, pow iada ,  czuje się tern do tkn ię ty .  Kle- 
rykaln i  d opó ty  n ie s p o c z n ą ,  dopóki nie będzie ta  
kw es t ja  w korzystny dla. stolicy świętej za ła tw io ­
n ą  sposób . W  sp raw ie  szkolnej p rzem aw ia ł  j e ­
szcze dep. do  rad y  p a ń s tw a  R e n n e r ,  tw ie rdząc  
pom iędzy  innem i,  że au to n o m ic z n a  u s ta w a  szkol­
n a  żąda,  ażeby  zakończyła  się nareszc ie  dechry- 
' t j a n iz a c ja  szkoły. „Nie pyta jcie  innie, po w iad a ,  
dlaczego odroczono  p ie rw sze  czytanie; tajem nicy  
rozgłaszać nie ivolno“. Z ap e w n ia ,  że p a r la m en t ,  
zebraw szy  się, będzie  niezwłocznie d e b a to w a ł  nad  
sp r a w ą  szkolną. Dep. do  S e jm u  k ra jo w e g o  R io -  
c a b o u a  i gośc inny  Klotz oświetla li  złe s to su n k i  
ch łopsk ie ; ks. R eche is  m ów ił  w  kw est j i  p ra so w e j .

Bruksela 30. stycznia. Kois u rzę d o w e b r u ­
kselskie w idzą  w  w ywyższeniu  B o u la n g e ra  p o w a-  
ż n ^ n ie b e z p ie c z e ń a tw o  dla spokoju  E u ro p y .  P r a s a  
żąda  p rzyspieszen ia  belgijskich uzbrojfeń.

Londyn 30. stycznia. Minister w o jn y  S tanho-  
pe  m ia ł m o w ę  w B ngg ,  w k tórej oświadczył,  iż 
g łów nein  za d an iem  p a r la m e n tu  je s t  obecnie  zw ię­
kszenie i polepszenie ob ronnośc i  k ra ju ,  gdyż ze 
w zg lędu  n a  grożące w  E uropie  n iebezpieczeństw o 
w o jny  m usi być A nglja  g o to w ą  do wojny, gdyż 
m og łaby  w  przyszłości być w m ieszaną  w  m o r d e r ­
czą, j a k  się tego spodziew ać m ożna, w ojnę.

Petersburg 29. stycznia. G rażdanin  donosi  
ja k o  pogłoskę', że ak t  oskarżen ia  w  sp ra w ie  z d r u ­
zgo tan ia  po c iąg u  cesarskiego, w ręczony już  został 
za rządow i kursko-charkow sko-azow sk ie j  drogi ż e ­
laznej.

" n a d k s ł a n ł

Dr. Antoni Roicki
(Dr. A. Berger).

o -d y n u je  v, s łabośc iach  z a k a ź n y c h  i s k ó r n y c h .

• J e g o  p o r a d n i k
kosz tu je  w  m iejscu 1 zł. 20 ct. p sc z ią  1 zł. 50  et. 

Ordyncaja domowa od 3 — 5.
JJsty  nie frankowane nie p rzy jm u je  się 

Lw ów . ulica K aro la  L u d w ik a  1. 7.

j s u  r: L

i n i l c a  & y js s ł« is k j *  JL. S I .
została  « d. Id. rftyesnia b, r. otwartą  

L ekarze  o rd y n u jąc y .
Oddział chorób wewnętrznych.

Dr. EberS rffla chorób nerwowych) Wtorek, Czwartek, 
Sobota od 11 — 12 . Dr. Gluzhski (dla chorób płuc 
i gardła) codzień od 9 — 10 . Dr. Janda Środa, So­
bota od 1 2 - 1  Dr. Pisek Poniedziałek, Środa, Sobota 
od 1 — 2 Dr. Sochański co dzień od 1 0 -1 1 . Dr.Wicz- 
kowski co dzień prócz Soboty od 8 — 9.

Oddział chirurgiczny.
Dr. Barącz op dzień od 11 —  12. Dr. Gostyński 

Wtorek, CzwarttT, Sobota od 12 — 1. Dr. Ziombicki 
Poniedziałek, Środa, Piątek od 1 2 — 1.

Oddział chorób kobiecych od 10 —  11.
Dr. Bylicki Poniedziałek,r Czwartek. Dr. restenburg 

Wtorek, Piątek. Dr. Stroynowski Środa, Sobota.
Oddział chorób dzieci.

Dr. Kniaziołucki Poniedziałek. Czwartek, Piątek od 
1 2 — 1. Dr. Wachtel codzień 11 — 13.

Oddział chorób skórnych i wenerycznych.
Dr. Kossak co dzień od 1 2 - 1 .

Oddział chorób ust i zębów.
Dr. Fuchs codzień od 8 — 9.

Dla chorób ocznych co dzień od 1 — 2 .
W  niedzielą* i dnie świąteczne Lecznica jest zamknięta.

Lwów, i tó:>y h
30.. stycznia 18S9.

A / t e ; 8  / a  S £ ( tn v ę  b e / ,  k u p o n u  L i c / . ą e o g o ,
JCuie, K u r..ia  L u d w ik a  po 2U0 z ł  i .  m . k.

! & - >  1 i-Ą  d a j ą
205 — 208 —

iW w W sko-czciinow iecko-jicska po  200 z ł. w i. 221 50 224 75
B an Kit ii po tocznego  g a lic y js k ie g o  po 200 i.\. w u. 286 50 S90 50
B a n k u  k red y to w eg o  g a lic y js k ie g o  po 200 z ł. w a. m  —

L i s t y  z a s t a w n e  z »  I i / g  z ł .
B anku  h y p . g a l.  5  p ro c . w . a , , ......................... 90 K it -
B anku h y p . g s l .  5  p ro c . w a . w y lo tó w , z 1 0 p t \  prenu :o s  15 154 15
B anku  k ra jo w eg o  4 i p ó ł p ro c . w. a . Ins. ó ! L  . 95 75 26 75
T o w arzy stw o  k re d y t ,  g a l. 5 p ro c . w . a .  . . . i ł  0  65 J o l  75
T o w arzy s tw o  k re d y t ,  ga l. 4 p ro c . w . a .  . . . 96 — -■7 —
l e w .  kred. g a l.  5  p ro c. w . a .  o k icsu w o  371. HM) 65 1C>.‘ 75
T ow . k red . g a l. 4  p ro c . w . a .  lu s. 41 i p ó ł. . . J!2 60 23 60
Tuw  k red  g a l. 4  i p ó ł p ro c . o k ie sy w e  52 1. >7 — 28 —
T o w. k re d y t,  g a lic .  4  p roc. w . a . 56  1. . . . 91 50 32 50

Listy d ł u ż n e  zn  lu U  z ł .
G al. Z a k ł. k r .  w ło ść . 3 p ro c. w. a. w lik v rid . . r.7 50
G a i. ,  „ w 2 i pó ł p ro c . B ,  . i 8 -

i O b l lg l  z a  1 0 0  z L
In d em iz  -cy jue  g a lic y js k ie  5  p ro c. m„ k . . . . JO-4 25 105 25
K om unalne  B anku k ra j  o u ego 5  p roc. w . a. I .  om. ICO — 101 —
P o ż y c z k a  k ra jo w a  * r .  1873 6 p ro c . w . a. . . 103 25 105 —

n * „ 1883 4  i  p ó ł p ro c . w . a . . 94 25 95 25

Losy.
M ia s ta  K r a k o w a .......................................................... ...... 22 50 24 50

( » S ta n is ła w o w a  . .................................................... 33 — 35 —
Monety.

D u k a t h o l e n d e r s k i .......................... 6 62 5 72
D u k a t c e s a t s k i ....................................................................... 5 65 5 75
X a p ( d '* o n d e r ....................................... i 9  52 9 62
'c.l i m p e r i a ł .......................... ...... 9  86 9 96

'iu b e l  ro sy jsk i s i o b r n y ................................ ...... 1 36 1 48
tu b e l i'*-syj«ki p ap ie ro w y 1 25 1 27
UO raareK n iem ieck ich  . i ^ .  . ,  .  , 58 90 59 90

Lekarz dentysta MARK
d y p lo m o w a n y  n a  wszechnicy  wiedeńskiej —  otworzył 

A t e l i e r  d e n t y s t j o z n e
przy ulicy Halickiej,  1. 1. 1. piętro, i ordynuje od 9. do 6 

Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na  ciśnieniu 
powietrzu podług najnowszego amerykańskiego systemu. W y- 
Lonuje wszelkie operacje bez boiu za pomocą kokainy. P lom­
buje zepsute zęby złotem, srebrem, cementem i t. p.

1 ? .
lekarz  o rd y n u jący  lecznicy pow szechnej bezp ła tne j  

p rzy  ulicy Sykstuskiej n r .  31. 
o rd y n u je  w  cho ro b a ch  wenerycznych i skórnych 

od 12 -  1.

P oc iąg i  ko le jow e
(według zegaru lwowskiego)

1 ? r : s ;y c  oći.iYsfc c lo  I L r - s r c w s , .
Z K raków : ' . :  o godz. i '02 popoł. k u r je rsk i ; 9'.S6 wie­

czór osobowy; jb’50 r a jo  osóbowy; 7 4 5  wieczór mieszany,

Z C z e rn io w iec :  o 8'00 wieczór nosoicszny; 11 *>6 wie­
czór i 6 4 1  rano m oszalty.

Z P o d w o ło czy sk  i B r o d ó w :  (na dworzec główny) <t 
2'30 popoł. kurier.;  ;-;45 l.t; o i i'UU wimiSftP mieszany. (N» 
Podzamcze) 2'08 pop. kurj .r . ;  2\33 rano i 6'22 wiec. mieszany

Z B ełżca  (T o m aszo w a! :  5'53 pojmł. mieszany codzien­
n ie ;  — 1 4 0  rano tylko we wtorek i piątek.

b .  8 2 6  rano z Krakowa, Z w aru o o ia , N rwego Zagorza, 
Chyrowa i ze Stryja — 3'4o po południu z Krakowa, Z w ar­
donia, Nowego Z agórz . ,  Chyrowa, Stryj.-,, Tliisiatyna i ze S ta­
n is ław o w a— 1-35 nocy z Krosna, Zagórza,  Chyrowa, Husia- 
tyna, Stanisławowa, z KawtiCzne i Budapesztu.  — 8. wieezo* 
rem koleją czerniowiec ba  z I lusiatyua.

O d c K o d z ą  d e  X j - w o - w a , .
D o K rakow a s S P B ^ b ł .  kurierski;  o godz. 4-20 ra ­

no i 8'3u wieczór isobowy; o 7'20 rano jj>sobowv.
D o C zern iow iec: 9 20 rano pospieszny; p 3 0  rano  

10'06 wieczór mieszany.
D o P o d w oloezysk  i B rodów : (z dworca głównego)

0 4 4 1  popołudnia  kurjersk i;  10435 wieczór i EćóS rano mie­
szany. (Z Podzamcza) 4'32 popołudniu kurjer.;  11-5 w4 gzó?
1 10'23 rano mieszany.

D o B ełżca  (T om aszow a): 7'49 rant* mieszany codzien­
nie;  — ">'01 popołudniu ty 1 ko we wtorek; — 2'44 popołu 
dniu tylko w piątek według potrzeby.

G-. .V*0 z rana do 8tryjf*, Chyrowa, Zagorza ,  Stróże, 
do Ławoczne i Budapesztu.  — 10'35 przed połu.iriem .10 
S try ja ,  Hnsiatyua,  Chyrowa,, Nowego Zagórza,  Krakowa, 
Z wardonia  — 8 4 0  wieczór do Stryja,  Clij rowu, Nowego Z a ­
górza, Krakowa i do Zwardonia, — 10'08 wieczorem do 
Husia tyna koleją czermowiecką.

W Y S T A W Y  i MUZEA.
MUZEUM PRZEMYSŁOWE W RATUSZU, codaeuuis 

od godziny 9lej do 8 tą j; wstęp w poniedziałek 50 eni.c 
w inne duie 30 cnt., w niedzielę i świeti: wstęp wolny.

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA SZTUK PIĘKNYCH. ulica 
Trzeciego Maja 1. 13. v* drua pov?szę.<..hi*a 30 Yeat., 
w niedziel*. t święta 13 cnt.

MUZEUM IMIENIA DZISDUSZYCEICH przy ulicy 1  ea- 
tralnci, t. 18. otwarte we środy i soboty od 11 do 3 r 
we święta i niedzielę od 10 do 1.

Kurs fjM&i wiedeński!].

'W iedeń, 30. styćżnia 1889.

Akcje w ig ie r s k ie  b an k u  k red y to w eg o  . . .
n Bank.* a n g ło -a u s tr ja c k ic g o  . . . . .
,  U n ie ju b a n k u ..........................................................
„ k o le i K a ro la  L u d w i k a ................................
„ ko lei p ó ł n o c n e j ...................................................
„ k o le i p o łu d n io w e] (L o m b -rd y ) . . .
.  ko lei p a ń s t w o w e j .............................................
m k o le i L w o w sk o -C zern io w ieck ie j . . .
w k o le i w ę g ie rsk o -p ó łn o c n o -w sc h o d n ie j 

Losy k o m u n aln e  w ie d e n sk ie  . . . . .
A kcje T o w arz y s tw a  tu ie c k ie g o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G a lic y jsk ie  o b lig ac je  in d cm iza c y jn e  . . . .
L o sy  le g u la c ji  C i s y ................................... . .
A kcje  B anku  d la  k ra jó w  koronnych. - . .
R e n ta  w ęg ierek  z ło ta  4 p ro c . . . . .
A kcje  B a n k re re in u  ...................................................
R o sy jsk i ru b e l  p a p ie ro w y .
L osy  p rem jo w u n e  w ę g i e i s k i o ................................
A kcje  k red y to w e  . . . .  ..........................
A kcje  k o le i K a ro la  L u d w i k a ................................
A kcje  ko lei p o ł u d n io w e j .............................................
N a p o le o n d u ry ......................................................................

B erlin , duia —
(g o d z. 5 . m in . 35 p o p .)

R osy jsk i ru b e l p a p ie ro w y ...................................... ......
A kcja a u s tra c lr ie  k red y to w e
A kcje  zo iei K aro la  L u d w i k a .................................
A u s tr ja c k ie  b a n k n o ty
Akcje kolei południow ej (Lombardy) . .  .  • 
R osyjska pożyczka w acbedoia . . . . . .

309 "  
124 40 
218 -  
w:> 60 
249 50 

99 — 
254 30 
222 — 
177 50 
142 7ń 
111  —  

104 75

226 — 
IGO fi.5 
104 80 
127 15

•308 —

SIO 75 
isffl 50 
219 50 
200 — 
250 25 

99 25 
254 60 
222 25 
178
142 80 
11 50
104 75

226 30 
2<»0 95
105 — 
126 75

SIO SO
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Tpwarzptwo p o m o ż e
- w

subwen-Stowarzyszenie zarejestrowane 7. pozekft ograniczoną i Mibv 
ejo owane przez ,Vv'ysolu W ydział  krajowy we Lwowie, 

poleca swoje w y r o b y  j j o w i w .m ś c z c  i  k i c c i u r s k i e
tudzież pasy do maszyn ,, gurty do wybijania wózków, chodniki 
na  korytarze  i t. d. w najlepszej jakości ,  po c-n.u-h umiarko­
wanych. W skutek powłotu stypendysty MBszego posianego ko 
sztem Wysokiego Wydziału krajowego z fabryk powreźniezycu 
w , ’oehlarn i Wiedniu — jesteśmy w możności n aj oz dolni lep­
sze nawet a dotąd w kraju nie wyrabiane artykuły powioźmęze 
i sieciarskie  jako to: sisai do polowania, na konie,  żałobnie, 
sz.pagaty kolorowe i aptekarskie ,,  węże do sikawek i t. d. po

cenach umiarkowanych dostarczać.
W r e s z c i e  o z n a j m ia m y ,  iż  kazały  z l 1. J -  o d b io r c ó w ,  k t c *  

r y b y  c h c i a ł  b y ć  e z ł c u k i e m  n a s z e g o  T o w a r e y s t w a ,  z ło ż y w s z y  
7,dr. 1 w p is ó w ,  go  i 20  z l r .  t y t u ł e m  u ć lz iaL w ,  od k t ó r y c h  b ę ­
d z i e m y  p b to ić  co u a i ni n i p j 8°/o e t r / . y m a  p r s y  k a ż d y m  ga.‘»o-  
'wien.Hr 3° /0 labafci.

Na żądanie przysyłamy sta tu ta  i cennir.i nasze danno
i opłatnie.

M arceli ŚtnirchowM i L eon  P astor
kasjer. dyrektor.

Cł 0 0 © 0  O  0 0 0 4

po kiikąkrotnyni użyciu przywraca 
włosom siwym naturalny piękny 

kolor. Flakon 1 zl. 50 cent 
Nabyć można w sklopa h

I H N A f D W I C Z A
i we Lwowie, w Krakowie 

i Czeritiowcaeh.
| » O Q O » Q O  O O O O O O

33) ^  J

Ł *  ©

:

Doniesienia rozmaite 
po 172 centa od wyrazu

Y")arceie do sprzdauia przy ulioąęh 
JC M ick iew icza , H rnjerow sk iej, 
G odlew skiego, Szopena, M oniuszki, 
K azim ierzow skiej, również k a m ien i­
ce przy tyeli uiicin;h. Bliższych in ­
formacji udzie|;ł w łaściciel E m il B er- 
tCiiuTjan B raj er Brajerowska 10.

Złr. w, a,
^  do w ygrania  ju ż  15. lu teg o  br.

I*  Et O  b  V
n a  los k re d y  to tvy z iem sk i  
tylko z a l z ł r .  i óu elit. stempel 
W  K A N T O R Z E  W YMIANY 

K A T Z  i  W T < * F F
~  LWÓW, plac Lalic-ki 1.
A Zlecenia z prSwinejj wyko-
❖ liujemy bezzwłocznie nie doli­

czając prowizji.

' f ( 3 all0W>e! Którzy mogą dobre sina- 
A  czne, zdrowe obiady jadać,  które 
wydaję od godziny dwunastej  do t:ze- 
ciej raczą zgłosić się W ałowa 1. 7 3 .  
II. p ątro, dr/.wi nr. 9. Dla rodzin 
posyłani obiady w menażkach, Panie 
Panowie urządzając zabawy w domu 
mogą zamawiać całą bolaejhp 67u

Chłopiec z ukończoną drugą  klasą 
g imnazjalną  znajdzie umieszcze­

nie w „Drukarn i  Polskiej11, ulica So­
bieskiego 1. u8.

0'zywany garn itu r  do szermierki 
nabędzie W aehal  w Chorkówce 

poczta Kros . o. <177
Y N I a  s t i i  l e i i ł ó w .  Mieszkanie i 
A^rwikJ.  troskliwa opieka, f e n a  30 
złr. Wiadomość w administ .acj i .
 __________  .670__________

P oszukuje się b o n y  do niałycli 
dzieci (Polki) Zgłosić  się  do pp. 

Mises przy ulicy Kościuszki licz. 10, 
| t  piętro. 672

j g p p p p F f 3 p p p p p f * F F %  z

N A  E A M I W i j B !  ”
Niżej podpisana k ie r o w n ic z k a  szkoły sztucznych kwia­

tów ma zaszczyt zawiadomić luk pp. K u p c ó w ,  jako leż ła­
skawych Protektorów, znanych z artyzmu prac krajowych, 
iż prócz sprowadzonycli Jcznych m o d e l i  i nowości, przy­
gotowała wiele na bieżący karnawał g a r n itu r ó w  b a lo w y c h  
i ś lu b n y c h , wszeiKgo rodzaju w a z o n ó w , b u k ie tó w , k o -  
tyljonÓ W , a przedewszystkiom, iż w W i j h r ó t ^ y n i ^ c z a -  
a ie  wykonuje ,y s x e lh ie  z a n tó d r i ^ n ia ,  tak w miejscu, 
jak na prowincję po nader umiarkowanych cenach,

T .  J E i c l m s & a ,  Lwów, ni. Akademicka 1. 5.

aw inrnia  w  P rzem yślu , w  śród- 
ju3>* m ieśc in , k o m p letn ie  i e leg a n -  

. . . ,cko urządzoną z dw om a b ilard am i, 
groinny za nas w m  w ęg iersk ich  Łig-.-ica także służyć za ja d a ln ię  lub

i austrjack ie ll po cenach bar- restau rację  j e s t  za lOOO z łr . do

K O N K I l i ® .
NJa p o sa d ę  kancelisty  i lu s t ra to r a  m a ją tk ó w  g m y j n y c h , 

p rz y  Kadzie pow ia tow ej w s N i s k u , rozpisuje  się n in ie jszem  
konkurs .

W y m a g a  się zna jom ości u s ta w  adm in is tracy jnych  i moni- 
p u lac |i  kasowej,  oraz biegłości w  języku  polskim  i z n a jo m o ­
ś c i  języka  niem ieckiego w słowie i piśmie.

P o s a d a  n a d a ó ą  bęćlzie na  rok p row izoryczn ie ,  z p ła cą  
roczną  5 0 0  złr. w. a. oprócz dyet  kom isy jnych  i z w idok iem  
podw yższen ia  po stabilizacji.

P o d a n ia  w łasnoręcznie  n ap isane ,  z d o w o d am i kw alifika­
cji do tychczasow ego zajęcia i m e try k ą  u rodzen ia ,  w nosić  n a ­
leży w  te rm in ie  do k o ń c a  L u te g o  r. b. do  W ydz ia łu  p o w ia ­
tow ego .  N isko  d m a \2 5 . stycznia  1889 r.

Prezes H o m p e s c h .  mp.

Po c e A i i e  zniżonej d la  p r e n u m e ra to r ó w  
„K ur je ra  L w ow skiego"  są do  n a b y c ia  w  a d m in i­
s t rac ji  „Kurjera* n as tęp u jące  powieści:
Fortuna, przez Fielianda, z n o rw egsk iego  30  ct.

(dla n ie p re n u m e ra to ró w  50). 
l A s i ą ż e  -  J 8 e b r » l s ,  przez M arka Tw aina  30  ct.

(dla nieprenum eratorów  50 ct.)
Ufa © m i ę  S tu d ju m  społeczno-psyetio log i­

czne (obrazek  z życia galicyjsk.) przez 
Iw ana  F ranko  . . . . . . . . .  20  ct.

M t i s i c l e l .  N ow elka  (na tle stosunków  ir­
landzkich ,  przez  M ich a ła  W 'olowskiego  10 ct.

K oszta  przesyłki „Kusiciela* 2 ct., d w u  książek  
z wyżej w ym ien ionych  5 ct..; wszystkich razem  10 ct.

Oprócz tego *>ą do nabycia w Administracji 
„Kuijera Lwowskiego":

Pieśni i  M e l o t i j e  n a r o d o w e  (z nu tam i) .  
N ak ład  Księgarni Polskie j,  L w ów , 1888 po  60  ct 

P l a n y  m i a s t a  L w o w a  po 10 cen tów .

W  całej morarchji austro-węgierskiej
.oszukuje się dzielnych osób każdego zawodu do odsprzedaży arty-

i kułu dającego się lekko zbyć.
W ysok ie  prow izje  pi z 3 łatwej sprzedaży. Oferty z podaniem  

becnego znjeeia posełae pod „ P ro w izja *  do R udolfa  M o s s e g o ,  
f i e d e ń ,  Seilerstiitte nr. 2.
1-----------------------------------------

•ił 1 ̂

• w
1S

ka tlaszka od 40 ct. Jarzębiak, jarzę- 
binka i  zlr. 10 et., ratafia*,' dereniów-
ka 1 zł. 25 ct. Miód wyborny flaszkę , ,  „  „ -
50 ct. poleca h a n d e l  W o jc ie e h o w -  ?.;U1 W ła d y s ł a w a  K o z ło w sk ie g o  u-

ic a  B ro d e c k a  1, <9c.

szkańskiej

Pilzu cr  na szk lank i p o leca  han ­
d e l korzenny i pokoj do śn ia -

"I sk iegd  Ohorążczyziia. 1300

Skład  w ęd lin , wy rób w ła sn y , eo­
ny najn iższe W incenty Kusiak 

plae B ern auynski 1. 13 — 11. 564

"i i ł m i s t a  grąjąfSy ulnbiune tańce 
a. Garnearska 17. 6 6 l

I—------------------------------------------------------

Re s i l o o ś ć !  Na ulicy Janowskiej 
na suchym gruncie ,op_własnego 

;użytku hodowana, parterowa można 
jwyprowadzić do pietra, jest  do wy- 
jdzierżawieiiia, lub do sprzedania pod 
korzystnymi warunkami , nawet na 
lraty !! wiadomość w handlu  koiz.en- 
mym Gustawa Schramma. 553

Une franeaise etant en Galicie de- 
ptii ęueiąiies annees et ayant 

de bous certit icats eherche place dans 
une bomie familie pres des enfants 
cherchc place pour la fm du moi de 
mars au eommeucement Avri l. l’r ier  
d’serire en franeaise  E. P .  poste re­
stante Probużna. G75

X(i karnaw ał!
Najwyboruiej . cukry pół ki 1'20 ct. 
Najwyborniejsze karmelki miesza­

ne pół kilo 75 et. —  poleca 
parowa fabryka czekolady i cukrów

Henryka Tretera
we Lwowie, ulica Kopernika l. 3.

p a ż n e  d la  rod ziców  i o p iek u ­
n ó w ! Ptzy  zmianie  półrocza 

szkolnego przyjmę pod doz-ór m acie­
rzyński pod przystępnymi w aru n k a ­
mi kilku uczni i pauienek na s t a n ­
cję. I ) la  wygody -łych ostatnich znaj­
duje się w domu fortepian: mogą też 
one pobierać naukę języka francus­
kiego. Bronisłan-a Giletmcz, wdowa 
po urzędniku apelacyjnym , we Lwo 
wie, ulica Zielona 32. 671

F o t s ł i n i u i i i t u i - y  p a s t e l o w e  
S t e f a n a !  O r s j  w i u s k i e g o ,  p l .  
B e n e d y k t y n e k  1. 2 .  594

fsjpa p o ś r e d n i c t w e m  administracji  
/ ^ „ K u r j e r a  Lwowskiego" można n a ­
być: Wspomnienie więźnia (L876 
t885) napisane przez F lorjana B oh­
danowicza (Lwów, 1888, str. 461) za 
złr. 1'30, z przesyłką 1 40.

R utynowanego rachm is trza  poszu- 
je fabryka braci W czelak we 

Lwowie. Zajęcie całodzienne, a wy 
maganie znajomość rachunkoweści 
drzewa. 619
T )  rzy zm ian ie  k u r s u ! Z eszyty , 
JC n o ta tk i i  w sze lk ie  p r z y b o r y  
szk o ln e  w  najlepszym  gatunku ja -  
koteż kupno i sprzedaż książek  
szkolnych n ajk orzystn iej rv handlu  
S ta n is ła w a  KOHLERA u l. B a to re­
go  2 8 . tuż n ap rzeciw  g im n azju m  
F ran ciszka  J ó zefa . 664
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i f a u ł z e f j '  do bukietów papiero- 
.LKlLwe, koronkowe i jedwabne, białe 
i kolorowo polecą w największym wy­
borze po na jtańszych cenach A. Men- 
kus we Lwowie, R ynek 1. 157. (obok 
handlu p. Hankego). 668

§ ubjekt zawodu korzeuno-nreszane- 
go życzy sobie objąć za,raz kon­

dycję. Zlecenia „Pomocnik" Brzozów 
666

J S ta d n ik iew iez  znany malarz- 
x p o r trec ista  przybył na  czas 
krótki do Lwowa (plac św. J u r a  1. 3). 

Nadarza się więc sposobność tutejszej  
publiczności zaopatrzenia się w por 
trety7, u siebie w domu malowane, z a ­
miast sprowadzać takowe z innych 
prowincyj. Zamówienia najwygodniej 
listownie uskuteczniać. 667

§zk o ła  polska na cytrę W łau. Mań­
k o w sk ieg o  do s a m (“lń c ln c j  nu- 

u k i w e w szystkich k sięgarn iach  
ja k o też  u nakładcy S ta n is ła w a  Kiili- 
je r a  w e L w ow ie B a to reg o  2 8 . Ce­
lna z łr. 3. Tamże przez au tora  w y ­
brane cy try  po 15 z ł.  673

Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu.

Rozmaite pokoje na pierwszem i dru- 
giem piętrze kawalerskie zaraz do 

wyna jęcia ulg Zimorowic/.a boczna 1. 7.

4 pokoje z przyiiależytościami za­
raz do najęcia ulica Zielona 32.

5 lub 6 pokoji do najęcia, Czarnie­
ckiego 28. 537

■jrjokój frontow y z osobnym wcho- 
47 dem jest  z całem iilrzymaiiiem 

zaraz do najęcia przy ulicy blizko 
śródmieścia położonej. Bliższa wiado­
mość w administracji  pisma 666

2 pokoje kawalerskie z osobnym po­
koikiem dla  służącego. Ulica 

Długosza i. 5. II. piętro. 662

i
pokoje z przedpokojem uiićil K u r ­
kowa 9 680

Koresoondencie prywatne,
Skowronek ma list.

K o c h a n y !
Lis t  D. o trzym ałam, wiadoma Ci 

osoba ma być. C zekan  Cię w każdej 
chwili .

do widzenia 4Y.

Praca”
pismo poświęcone sprawom klas 

roboczych wychodzi
we Lwowie od lat 12-stu  

P r z e d p ł a t a  wynosi kwartalnie 
5 0  c t . ,  z przesyłką poczt. « 0  c t .

_ Przedpłatę i -wszelkie listy uprasza 
się nadsełać pod adresem: Redakcja 
„Pracy" Józef Daniluk ul. Batorego 28.
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l o w e  le h a r ^ f
n a  z a t w a r d z e n ie .
Najczęściej pojawiającemi się cierpieniami we wszystkich 

warstwach ludności są u c i ą ż l i w o ś c i  t r a w i e n i a ,  a te znowu 
są źródłem wi e l u  innych chorób. Z początku nie zważa się 
na tę uciążliwość w nadziei, że brak apetytu w krotce ustą­
pi, a równocześnie jawiące się zatwardzenie, niemiły smak w 
ustach, uczucie mdłości, zły humor, zajęcie głowy same zni­
kną. Dopiero po dłuższym czasie i gdy inni zwrócą uwagę na 
złe wyglądanie, znajduje się ze zdziwieniem, że prócz wyżwy- 
munionych pozornie nieznacznych uciążliwości, przybyło tym­
czasem kilka nowych i większych. Cera stała się bladą i po­
żółkłą, białko oka żółtawo zabarwione, oczy same zapadnięte, 
siła wzroku osłabła i w oczach powstaje migotanie i iskrze- 
l ie. Skóra jest raz suchą i gorącą, to znowu nadmiernie wil­
gotną i zimną. Uryna wydziela się w małej ilości, jest ciemno 
zabarwiona i po ochłodzeniu zostawia osad. Stolec następuje 
tylko co kilka dni, albo tylko raz w tygodniu. Uczucie znu­
żenia i osłabienia występuje coraz wyraźniej, a chęć do zwy­
kłych czynności powoli ginie. Wspomniane zjawiska występują 
albo pojedynczo, albo wszystkie razem, i można bez przesady 
twierdzić, że dziesiąta część wszystkich ludzi cierpi na jedną 
lub drugą tę uciążliwość. —  Wczesne używanie dopiero u nas 
nie dawno wprowadzonych A. B r a n d t a  n o w o  p o p r a ­
w i o n y c h  p i g u ł e k  s z w a j c a r s k i c h ,  zawierających jako 
główną część składową Cascara sar/rada usuwa pewnie wszel­
kie wyżwymienione uciążliwości, a dawne zdrowie wraca. Cas- 
cura sagrada  uznaną została przez wszystkie znakomite le­
karskie powagi — prof. Dr. Senatora w Berlinie 
na czele — za nieoceniony, niczem innem nie dający się za- 
zas tąp i*  środek, dlatego skutek A. B r a n d t a  p i g u ł e k  
s z w a j c a r s k i c h  we wszystkich uciążliwościach trawienia 
i tychże następstwach jest rzeczywiście cudowny. Każdy, kto 
tylko choć jedną próbę z temi pigułkami zrobił, może to po­
twierdzić i będzie się uciekał, jak do zbawcy w biedzie, chę­
tnie do tych pigułek. — Trzeba żądać w aptekach wyraźnie 
A. B r a n d t a  p o p r ą  w i o  n y c h p i g u ł e k  s z w a j c a r s k i c h  
i uważać na początkową l i t e r ę  i mi e n i a  A . ;  N a z w is k o  A. 
B r a n d t  jest na kaźdem pudełeczku i na prospekcie owinię­
tym na pudełeczku kilkakrotnie wydrukowane.— Pudelka bez 
tego prospektu są najczęściej f a ł s z o w a n e .  — Uprasza się 
lakiego fałszowanego towaru nie przyjmować, który zamiast 
być pomocnym do zdrowia jest często wprost zdrowiu niebez­
piecznym. Prawdziwych A .  B r a n d t a  p o p r a w n y c h  p i g u ł e k  
s z w a j c a r s k i c h  otrzymać można w każdej lepszej aptece w 
pudełkach po 4 0  e t .  lub 7 0  e t .  Prawdziwych otrzymać 
można we Licowie  u p. Wywiórskiego, apteka pod złotym 
orłem. — W  B rodach  u p! H. Grtinspanna, apteka pod złotym 
orłem. — Wilhelma Landesberga apteka pod złotą koroną. — 
W  Jarosła iciu  w apt. J. L. Wisłockiego. — W  Jaśle  u p. 
Piomualda Palćha apt. obwod.— W  Jazłoiccu  w apt. U d a n ia  
Babicza. — W  Kam ionce strnm ilow ej w apt. Karola Pilew­
skiego. — W  K ulikow ie  w apt. B. Misiołka. — W  N iżanko- 
wicaeh  u p, W. Wlodzimirskit-go, apteka pod Gwiazdą, — 
W  F  odkam ieniu  w apt. Leona Adera. — W Sam borsę  u 
p. Józefa Aleksiewieza apt. obwod. — W  Sokalu  w apt. Eug. 
Wysoezańskiego. — W  Tarnowie  u p. E. Ranka apteka pod 
Lwem. — W  U strzykach  w apt. A. Jastrzębskiego. - -  Na 
wypadek, gdyby tych pigułek w jakiej aptece otrzymać nie 
było można, na zamówienia przyśle za poprzedniem  ‘p r z y ­
słaniem  kw oty w m arkach  pocztowych, (gdyż posyłki za 
pobraniem sa za drogie) franco  każdemu główny skład apt. 
Kerdyuauda Sclimicda w tlejtlieacli (Czechy), 
jeżeli się zażąda tylko j e d n e g o  pudelka.

L A  K I E R

z ło ty  i bronzowy
do lakierowania

trzewików balowych, oraz inny cli 
przedm iotów  ze skórv

poleca

J Ó Z E F  l !  A . \  k  E

we Lwowie Rynek 1.38.
J f g B O s *  

pod ^Czar- g lsp U R *  ń#jii Psem*.

Herbata z Iłrodów!!

Od dawien dawna znana ze swej 
dobroci i zapachu prawdziwa

Herbata Rosyjska
w handlu

W. A D A M O W IC Z A
w Brodach

funt bardzo dobrej . . zl. 1-40 
flint najlep. w orc. op. zł. 2"óO 
funt wysieweknajl .jak.  zł. 1 ’10 
kawa lepsza od wstzy- 

stkich „ S i r i u s z “ 
franco 5 kilogr. . . z? 8-80

Herbata z Brodów!!

G. k. Starostwo w Rawie 
poszukuje dyetarjusza z do­
brem pismem, obznajomio- 
mioriego z prowadzeniem 
registratury.

W ynagrodzenie 25 złr. 
miesięcznie. Podania z świa­
dectwami Avnieść należy do 
15go lutego b. T.

TERITABLE 8ENEDIGTINE
  -------

PRA W D ZIW Y  L IK IER  BENEDICTINE
u p a c tw a  F ec a m p  we F r a n c j i

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów.

W ymagać, aby etykieta  kwadratowa znajdowała 
się na spodzie bu-

U .

Q p r * f '  1*7 obznnjomiony 
• C l AC1I £  skonalezwyro

do-
,yrobem

serów, poszukuje na dłuższy czas 
we większym majątku posady. Ła­
skawe zgioszenia uprasza nadsyłać 
pod adr. K. R. poste restante R a­
domyśl nad Sanem.

f O i i w ę  d o  m a s z y n ;

Smarowidło do osi 
Cement, Grips, Ter 
Dp&tnry do dachów
poleca taniej jak wszędzie

ALOJZY HUBNER
L w ó w .

"D oszukuję w spóln ika  oraz za 
w iad o w c ę  fachow ego  do  r e ­

n o m o w a n e g o  h a n d lu  tow arów  
mieszanych na prowincji. K a p i­
ta ł  w y m a g a n y  2 0 0 0 — 4 0 0 0  złr. 
E w e n tu a ln ie  sklep  do s p r z e d a ­
nia. P ośredn ic tw o  wykluczone. 
Zg łoszenia  ad re so w a ć  Sp. II. R. 
Krasickich  9. Lw ów.

Świadectwa wyzwolić
Blankiety eleg. iitogr. na  wielkim 

formacie, przydatne dla każdego rze­
m ios ła ,  w języku polskim poleca 
sztukę po 35 out.

R .  R O R E K
skład papieru i an tykw arn ia ,  Lwów, 

ulica O r mi a ń  sk  a 1. 3.
P rz y  większym stosowny rabat.

PRACOWM PILMAJKA 
Franciszka BARTIKA

w e L w o w ie  
przy ulicy Rzeźniekiej i. 4.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres p 1 1 n i k a r s t w a wchodzące 
i przyjmuje do nasiekania stare 

p.lniki i raszplo.
Za dobre wykonanie i umiarko 

w a lit ceny ręczy się.
Cenniki na żądanie oplatnie.

mf, 1888 premjowany
'ipf ~ 1 złotym  medalem i 
Vi^/y 2srebrnem i m edalam i| 

państwowemi
S Z l k R S P A N

na próbę paczka po 2 ria-
 i szki w 2 gatunk. franco do
W-HjNTZfj każdej stacji poczt, za 8 złr.
tó!LJM Strre wina 20-letnie.

Ceiiniki odwrotna poczta.

W. H1NTZE w Pettau (Styrja)

telki z własnorę 
eznym podpisem 
głównie dyrygu­
jącego.

Skład główny w FECAM P we Francji. Agencja  główna w P a ­
ryżu, Boulevard Hausinan 76. „Prawdziwy likier Benedietine" znaj­
duje się w składach następujących domów, które się zobowiązał) 
nie sprzedawać fałszerstw i naśhdow nie tw  tego wybornego „Likie-

ru B e n e d i c t i n e “: Dostać 
można we Lwowie u p. N. 
Brandler, dom komisowy, w 
cukierniach pp. H a i is tra  i 
Bienied/.kiego, For.  Giossa, 
Macieja Kosteckiego, ulica 

KaroJa Ludw;ka, K. Krusz) nskfcjgo i li. Knappa, Jagio  n isk a  l ir . lf j j  
i w handlu  wili pp. St. Markiewicżł,  I iynek 1. 23, Alberta  Szko- 

wrona p lac  Mni-jacki 1. 7. i w Tarnopolu u E d w ard a  Frantza .

[

V£ TT A RTF UQUEUB BENĆDIClTtE
Marques dćposees en iłrance et i  1'Etranger

H  -A- 3ST I D  E  Xa

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą

Jan W  al kilSyn
we Lwo wi e .  Rynek liczba 33.

ro li za ło żen ia  1S41.
po leca  A ksa m ity  w prążki (K ort) na spodnie  
do ja zd y  konnej, ja ko  też na całe ubrania  
przew yższając co do trwałości w szystkie inne  

materjc po bardzo um iarkow anych cenach.
(Dla służby jedyne).

W a j f e n i e  w ł a ś c i c i e l i .
Podpisany ma zaszczyt podać do powszechne) 

wiadomości, ż e h a i d z o  doniosłe wynalazki,  kion 
w wielu krajach są zaprowadzone z największą ko 
r/.yścią, zaprowadziłem we Lwowie i na prowincj1 
a mianowicie: s t i M i i i e  combrowa
ile żelazne , hermetycznie zainkifl&S. że lnadłl wod 
i s skórna nie wchodzi, susutme W gorzclniild 

dostarczające wody według potrz.eby do maszyn pa
—  —  „  row\je?h. N a żądanie  mogą. s ł  żyć rury szwajsow..

A  ne jednostajnie  z m ałą  różnica od nitowanych. Od
%  nośne w tym względzie zapytania  skierować pro

tffi- szę co dotyczy dobroci w gorzelniach do Pp  Dzie
duszyckiego. Polanowskiego, Kielanowskicgi i Mun 

Ęf thera. Dalej ustawiam pompy w studniach i-em
browanych i w’ p i w n i n i c l i  po najtańszych ce 
liat-b. Wszelkio r o b o t y  studnicze d la  Lwowa 
prowincji wykonuje ku -zadowoleniu. Z i .n n  n i t  
stanowi żadnej przeszkody. W ykonuje ‘też roboty 

dla k o le i pitfiślwowffj i gm iny  m iasta  L w ow a. Z poważaniem

Treniski Lwów «/*«« st<meczna i. 21.

K o k s !  K o k s !  K o k s !
najlepszy, najtańszy i n a jc z y s t sz y  m atojaf 

opalowy do kuctcć i pleców
uosmilimy znowu na składzie i polecainy na p r ę  zimową.

K a ż d ą  ilość d o s ta rc z a m y  do misszkań 
za 50 kilogram. 80 cent. w. a.

r o d . e j m . - u . j e m . 37- s i ę

przerobienia w ł a sn ym  kosztem pieców 
kaflowych, tudzież kuchen do opalania

łr o łr s e m ..
P o s ia d a m y  także n a  składzie piece żelazne, w y ­

łożone m a le r ja łe m  o g n io t r w a ły m , ja k o  w yłącznie  
do o p a lan ia  koksem  p r z y d a tn e ;  t a k o w e  m o ż n a  
o g lą d n ąć  każdego  czasu.

W szelkie za m ów ien ia  k a r lą  k o resp o n d e n cy jn ą  
b ę d ą  tego sam ego  d n ia  uskuteczn ione .

Zarząd zakładu yazowego ws Lwowie.

OjHWwSESBKti sTSfigjS.

„D rukarn ia  P o l s k a ” u lica  Sobieskiego k 28. T e lefonu  Nr. 179. P a n ie r  z fab ryk  Czeriańskiej.


